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Probst) . 2) Red. Roman Rom . Furmański, sekretarz redakcji. 3) Nowy dwupiętrowy 
gmach „Echa" przy ul. żwirki 2, którego budowa dobiega końca. Już obecnie część gmachu została zajęta przez wydawnictwo. 
4) Maszyna plaska. 5) Jeden z pierwszych numerów „Echa", które w początkach ukazywało się pod tytułem „Łódzkie Echo Wie­
czorne" przy ul. Piotrkowskiej 85 (w lokalu Drukarni Państwowej). 6) Jeden z kolporterów „Echa". 7) Fragment wydawania pi­

sma z maszyny rotacyjnej. 8) Nowoczesna szybkobieżna maszyna rotacyjna na druk kolorowy, ostatnie słowo techniki drukarskiej która w ciągu doby może wybić bli­
sko miljon egzemplarzy. Takich maszyn Europa posiada zaledwie kilka. 9) Kasa wydawnictwa (na prawo: kasjerka p. P. Mikutówna). 10) Gabinet wydawcy: Dyrektor wy­
dawnictwa i obecny wydawca p. Władysław Stypułkowskl. 11) Fragment składu papieru. Każda rola waży około 250 kg. 12) Fragment ręcznej drukarni „Echa" Wśród kaszt; 
wycieczka młodzieży szkolnej. 13) Kierownik działu sportowego i prowincjonalnych wy dawnictw „Echa" red. Władysław Kozielski. 14) Zecer maszynkowy przy jednym z Ii-
notypów podczas pracy. 15) Fragment administracji. 16) Część kartoteki (p. Kowalewska, p. Strzelecki, p. Kowalska). 17) Korekta (p. F. Bąbol i p . M. Dziedziczakowa), 
18) Fragment kartoteki (p. Zielińską i p, Reclziszową). 19) Automatyczny, odlewać/ płyt do maszyny rotacyjnej. 20) Fragment ekspedycji (p. Zalesiali i fi. Cieślak), 
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Bandyci — uzbrojeni w karabin maszynowy 
D O K O N A L I N A P A D U N A B A N K . 

NOWY JORK 9.2 W mieście Nyack 
•tanie nowojorskim dokonano w biały 
dzień zuchwałego napadu na miejscowy 
bank. Kflku uzbrojonych w karabin maszy 
nowy bai.dyiów wtargnęło do banku i stero 

ryzowawszy portjera zrabowało 
18.GGU dolarów. 

Bandyci pod osłoną karabinu maszynowemu 
1 rewolweiów odjechali przez nikogo nic 
Ś C l ° u t . t . 

Straszliwa eksplozja w prochowi.. 
ZABUDOWANIA W PROMIENIU 10-CIU KM, USZKODZONE. 

CHERBOURG, 9.2 W warsztatacu piro­
technicznych prochowni w Clurbourgu na . 
«>rąpiła eksplozja. Robotnicy pracujący w 
zakładach lytfi w liczbie kilku tysięcy, zdo 
łau opuścić miejsce wypadku, zanun poża. 
pr>ybrał 

niebezpieczne rozmiary. 

Od wybuchu utracił życie jeden robottuk, 
trzy osoby tą ranne. W promieniu 10-iu 
kilometrów \*w.kodzone są liczne zabudowa 
nia. Na kilku demach dachy zostały zerwa­
ne ittb uszkodzone. Przyczyna katastroiy 
Itst nieznana. 

L a w i n a z a s y p a ł a 4 - c h u r z ę d n i k ó w 
Dwu ciężko rannych... 

iHEDJOLAN, 9,2 W dolinie górskie' Pu 
stertal, na pograniczu wtosko-austrjac" 
kiem wpobliżu Seito. lawina śnieżna za 
s y p a ł a czterech włoskich urzędników 

celnych. Dwóch z nich zostało lekko ran 
nych. jeden ciężko, a jeden wyszedł bez 
szwanku. 

A r e s z t o w a n i e 27 k o m u n i s t ó w 
DALSZA LIKWIDACJA WYWROTOWEJ ROBOTY W TOMASZOWIE, 

Tomaszów. 9. 2. — Likwidacja wy­
wrotowej roboty komunistów na terenie 
Tomaszowa trwa w dalszym ciągu. W 
tych dniach przeprowadzone zostały li­
czne aresztowania wśród mieiscowych 
wywrotowców rezultatem czego iest o-
sadzenie w wiezieniu piotrkowskiem 27 
komunistów z Tomaszowa wyłącznie żv 
dów. Miedzy aresztowanymi sa komu­

niści zatrzymani D O raz pierwszy iak 
również 1 ci. którzy w swoim czasie zwol 
nieni zostali czasowo przez sędziego 
śledczego. Nie i:st to iednak jeszcze ko­
niec likwidacji gniazd komunistycznych 
w Tomaszowic, w najbliższym bowiem 
czasie przewidziane sa dalsze areszto­
wania. 

S t r z a ł y d o n a u c z y c i e l k i . 
Zagaduowy wypadek w Sancrodzu. 

Łódź , 9 lutego. Zagadkowy wypadek 
wydarzył się wczoraj w Saagroezu gm 
Łazisko, pow. brzezińskiego. Około go­
dziny 9 wieczór nauczycielka miejsco­
wej szkoły powszechnej p- Olga Fian-
cówna siedząc w mieszkaniu przy xo!»" 
cji usłyszała 

ujad inie psów podwórzowych 
W momencie t ym pod okneM r o z l . , , ł v 
się jakieś podej zane s z m e r y i r ń w n o c z e 

śnie przez okno padło kilka strzałów e 
wolwei owych. Przerażona natuzy 
ka rzuciła sic plackiem na 5»ERA'E i w 
ten sposób uniknęła niecnyb ej «riie«v' 
Kule przeszły nad siałem, p w kt rym 
siedziała Francówna utkwi " w prze­
ciwległej ścianie 1 meblach. , 

Zagadkowym wypadkiem zaintereso-
•vala s'ę policja, która wS2c< v la i*n. r » u / 
v.c J.cuodzeiiie. 

NA C E R Ę ? - K A S M - C H S R V S 

Oficjalna polityka paszportowa nie uległa zmianie 

Paszporty ulgowe na wycieczki zagraniczne. 
Łódź, 9. 2. — Ostatnio wypłynęła spra 

wa paszportów zagranicznych, dokoła 
której pojawił się w prasie szereg pogto 
sek jakoby blokada paszportowa 

miała być zniesiona. 
Sa to jednak pogłoski, które co roku 

odradzają sie i zamieraia w niezmienio­
nej formie, bo zasadnicza polityka pasz­
portowa rzadit nie ulega zmianie. Sa pe 
wne w kaidvmbądż razie odchylona w 
regule niewypuszezroia obywatela z kra 
ju mają jednak miejsce z racji kompensa 
cvinvch umów handlowych jakie Polska 
zawarła z niektóremi państwami. 

Donietknyna wwdrwano paszporty ul 
gowe (w cenie 105 zł. 50 gr.) do Austrji. 
ale przed kilkunastu dniami 

cofnięto wydawanie paszportów 
do tego kraju. Sprawa jednak nie jest je 
szcze przesadzona na niekorzyść tury­
stów i aa bvć w niczadługim czasie 
wznowiona. 

Wydawane są natomiast paszporty 
ulgowe, w tei samej cenie do Czechosfo 
wacji i Jugosławii. Do Estonii wyzna­
czony został kontyngent 500 paszportów 
i o ile dotychczas nie został wyczerpa­
ny agencie ..Orbisu" sa uprawnione do 
ich wydawania. 

Podobno na dobrej drodze znajduje 
się sprawa paszportów do Niemiec, cho­
ciaż decyzyj w tvm kierunku jeszcze nie 
podjęto. W k?żdvm razie nie wykluczo­
ne iest, że w związku z targami w Lip­
sku <od 3 — 10 marca) i Wiedniu (od 
10 — 17 marca) uruchomionych zostanie 

szereg przejazdów grupowych, 
na które wydane zostaną zbiorowe pasz 

Dziś wieczorem 
urn mim 

P i o t r k o w s k a 2 4 3 

porty turystyczne. Tak Sitno na wysta 
we w Brukseli. 

Ktokolwiek pragnie wyjechać do in­
nych krajów np. do Francji. Wioch. An­
glii itd. ten musi wylegitymować sie w 
starostwie t. zw. 

dowodem konieczności 
wyjazdu. 

A więc jeśli jedzie w sprawach ma­
jątkowych, rodzinnych itd. musi przędło 
żyć zaświadczenie z konsulatu polskiego 
odnośnego kralu. że przyjazd jego iest 
konieczny Dalsza procedura, dotycząca 
decyzji przychylnej lub odmownej dla 
petenta leży iuż w kompetencji staro­
stwa. 

Bez dowodu konieczności wyjazd na­
wet przy go łowości zapłacenia pełnych 
400 zł. za paszport zagraniczny 

iest niemożliwy. 
Natomiast przy staraniu sie o wyjazd 

w sprawach naukowych, handlowych i 
leczniczych można korzystać z ulgowe­
go paszportu zagranicznego w cenie HO 
złotych, lecz i tutaj należy zadośćuczy­
nić podstawom prawnym, uzasadniają­
cych konieczność wyjazdu. 

Wyjeżdżający na studia musi przedło­
żyć dowód przyjęcia na wyższa uczel­
nie, kupić odnośne zaświadczenie wy­
działu przemysłowego województwa, 
leczący sie — świadectwo lekarskie i 
świadectwo niezamożności Itd. 

Świadectwa kwalifikacyjne, dawniej 
wymagane nie maia iuż zastosowania. 

.lak wiadomo, ulrowe paszporty dzień 
nikarskic zostały również zniesione i 
dz !ennikarze otrzymywać ie moga na 
warunkach ogólnych 

— :o: 
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Zdarzenia i wypadki 
u b e g ł e j dooy . 

(—) Niemieckie biuro informacyjne dono­
si z Vv ledauł za „Linzer yolksoiau", że do 
gmachu urzędu kanclerskiego rzucono bom-
oc gazową, której wyOucli napełnił gmach 
wstrętnym zapachem. 

bprawca zuolał zbiec. 
Ponieważ — jak podaje tenże dziennik — 

w ostatnicn czasach do urzędu kanclerskie­
go nadchodziły liczne listy z pogróżkami, za­
powiadające zagazowanie ginacnu, straż za­
opatrzono w maski gazowe. 

(—) Preuijer Mussoiini, który w swoim 
czasie wysunął hasio: „Jaknajwięcej dzieci 1" 
świeci swoim rodakom własnym przykładem. 
W rodzinie II Duce spodziewany jest w tych 
dniach nowy potomek, już szósty zrzędu. 
Mussoiini posiada obecnie pięcioro dzieci: 
Edda, Vittorio, Bruno, Romano i Anna-Maria. 

(—) Wczorajsze głosowanie w Izbie De­
putowanych ujawniło trudną sytuację rządu 
Flandina. Za rządem glosowało 299 posłów 

Crzeciwko 254. Liczą się z zachwianiem ga-
inetu. 

( - - ) Rezerwa armji Stanów Zjednoczo­
nych została powiększona o 100 000 żołnie­
rzy. 

(—) Sejm obradował wczoraj nad budże­
tem Min. Rolnictwa i Reform Rolnych. Ja­
skrawe zubożenie rolnictwa potrwa czas dłuż 
szy. Następnie omawiano budżety Min. Prze­
myślu i Handlu oraz Min. W. R. 1 O. P. 

(—) Wpobliżu stacji Flocszti w Rumunji 
bandyci obrabowali wagon pocztowy pocią­
gu osobowego — poczem zbiegli. 

(—) Strajk w łódzkim przemyśle dzianym 
został odłożony na poniedziałek. 

(—) Burmistrz Konstantynowa p. Dolec­
ki został po uniewinnieniu przez Sąd przy­
wrócony na swe dawne stanowisko. W zwią­
zku 7. tem opuścił stanowisko komisarza Kon­
stantynowa p. Rydlcwicz. 

(—) W Ozorkowie w Zakładach Schlos-
serowskich zastrajkowały wczoraj t. zw. 
prządki, zatrudnione na oddziale przędzalni 
oraz robotnicy biernika. Robotnicy cl są nie­
zadowoleni z zawartej ostatnio umowy i do­
magają się, aby zreorganizowano tak pracę, 
aby obsługiwali tylko po jednej maszynie. 

, Przerwanie pracy we wspomnianych wy­
żej środkowych działach fabryki musi w kon­
sekwencji wpłynąć na wstrzymanie procesu 
produkcji, a więc 1 innych oddziałów, a w 
pierwszym rzędzie calcj przędzalni. 

O wynikłym zatargu powiadomiono na­
tychmiast Okręgowy Inspektorat Pracy. 

Nabożeństwo fubiteuszowe. 
łódź . 9. 2. — Z okazji dziesięcioecla 

„Echa" /.oM„ia dzisiaj przedpołudniem 
w Katedrze fw. Stanisława Kostki od* 
prawiona Msza Św. na które] byli obec 
ni przedstawiciele v ydawnictwa, redak­
cji 1 administracji oraz liczni przyjaciele 
pisma. 

, , . r„ i - - - - - - Nr. 4o 2 . 

Bia łe widmo z pomarańczami 

Nr 

PO 
Strzały na pograniczu. 

czkę 1 znikł pomiędzy zabudowaniami ^ 
Łubnice. 

W porzuconej paczce znaleziono 
23 kg pomarańczy 

pochodzenia niemieckiego. 
—m 

WIELUŃ, 9. 2. — Funkcjonarjusze Stra­
ży Granicznej Inspektoratu Wieluń podczas 
patrolowania we wsi Łubnice zauważyli ja­
kiegoś osobnika, ubranego na biało, tak że 
na śniegu czernił się tylko niesiony przez nie. 
go pakunek. 

W pogoni za uciekającym strażnik 
oddał kilka strzałów. 

Biało odziany osobnik porzucił niesioną pa­

jąk widać z powyższego napływ poi* 
czy do Polski nie idzie tylko przez fi 
lecz także przez „zieloną granicę" z 
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0 IWO 
Łódi, 9. 2. ł— Od trzech dni krąży po 

głoska, że bawi w naszem mieście wice 
minister pracy i opieki społecznej Ja­
strzębski, który dokoneić ma lustracji 
szpitalnictwa i stanu lecznictwa w zakta 
dach Ubezpieczalnl Społecznej. 

Nic dziwnego więc. że w Ubezpieczał* 
ni personel jest. żartobliwie mówiąc, w 
t. zw. pogotowiu bojowem, bo wicemini 
ster Jastrzębski ma zwyczaj wpadania 
na lustracje 

nieoczekiwanie. 
Przyjeżdża ponadto incognito do dane­
go miasta, przychodzi do ambulatorjum 
jrko ubezpieczony i lustruj; bez żadne-
asysty oraz reżyserii zgóry przygo­
towanej. 

Jastrzębskiego należy 
ploteczkę choćby z tego względu. Ł 
Sejmie wszedł pod obrady budżet 
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej 1J 
skutek tego obecność wiceministra 
strzębskiego w Warszawie jest y j | 
uza.sadni"iia niż jego 

wypad ni lustracje do Łodzi. 

W każdym razie w Ubczpiei 
kiej zapowiadają, że niespodzi 
strucla wicem n. Jastrzębskiego niej 
że sprawić kłopotu, bo stan 
w niei jest w jakna i lepszym . 
ku. Czy tak jest w istocie na 'cżnł0P 
pytać wszys tk i ch ubezpieczonych 
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W I A T R PRZEWRÓCIŁ 1 8 - M E T R O W Y K E M ^ S S 8 , 
Wypadku z ludźmi nie było. ^doczr 

WŁOCŁAWEK 9.2 W fabryce „Lavinlt" i łazny. Szczęśliwie komin upadł na Ua.s w j 
we Włocławku przy ul. Długiej Nr. 10 wiatr Jum fabryki i wypadku z ludźmi nic W J • 
przewrócił 18-metrowy komin fabryczny i e | ] L "C» f 
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Dziś rano 14 s t . mrozu 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 9. 2. — W 
godz. 8 rano temperatura wynosiła 14 

(Najniższa tempera 

ZYCIE PABJANIC. 

J e s z c z e o z ł o ś l i w y c h k l e p s y d r a c h 
Na murach miasta ukazały się fikcyjne, 

a w istocie swej bardzo złośliwe klepsydry, 
treścią swą, wymierzone przeewko osobie 
b. komisarza rządowego w zarządzie m. 
Pabjanic p. R. J., które w przenośni ozna­
czała wycofanie się wymienionego z kiero 
wania losami gospodarki miejskiej. Klepsy. 
dry nos,ły pocipia „Komitet zredukowanych 
urzędników miejskich". 

Z polecenia władz wojewódzkich ogło­
szenia te uległy konfiskacie, przyczem prze 
a w k o ukrytym ich autorom wytoczone zo-

dniu dzlsipjszym o !*tało dochodzenie, celem pociągnięcia wln-
atura wynosiła 14 \nycn d° odpowiedzialności karnej. 

tel SAMELWR* l , a r o m o t r w y k a z y w a ł Z wproSS w ^ ^ " r o S a i f l S 
smcnie 720,4 milimetra. l e n d e n c i a ba ro 'wac ie , polegającą na tem, że jednego dnia 
metryczna — r ó w n o m i e r n y spadek ci- każdec 
śnienia. 

Wiatry północne z szybkością do 2 
metrów na sekundę. ' 

Chmurno i śnieg. W ciągu dnia prze­
jaśnienia. 

D o l a r 5 . 2 8 
Prywatnie dolar papierowy w żada^ 

nłu 5-30 w płac. 5,28, dolar złoty w 
żądaniu 8-9<> w płaceniu 8.88. funt angiel 
skl w żądaniu 26 w płaceniu 25.90; ru 
hel 7lo(y w żądaniu 4.58 w płaceniu 
4,55; marka w żądaniu 2,04 w płaceniu 
3,03; za 100 franków francuskich w ła* 
laniu "5 00 w płaceniu 3190 Bank Po> 
M w godzinach rannych kupował dola­

ry po 5,28. 

-t 

każdego tygodnia w obu kinach odbywają 
sic seanse dla bezrobotnych po bardzo ni­
skich cenach tj. 15 1 20 groszy od osoby. 
Seanse te odbywają się iednorazowo od 
godz. 5 do 7 i cieszą sie wielką frekwencja 
bezrobotnych, którzy choć raz w tygodniu 
pragną się rozerwać i 

zapomnieć o swych troskach. 
Z tego powodu przed każdem tego rodzaju 
przedstawieniem przed kasą kina powatajc 
straszny tłok, śoisk i rywalizacja w zdoby­
waniu biletu, które otrzymuje sie za okaza 
'niem legitymacji PUPP. Ponieważ I tutai 
zakwitł protekcjonizm, faworyzowanie 
przez kasjera jednych na niekorzyść dru­
gich, w przedsionkach kin dochodzi do za* 
kłócenia spokoju publicznego i eksceaów, 
które każdorazowo likwidować musi policja 
w sile 4 funkcjonarjuszów. 

Ten stan rzeczy powoduje ogólne rózgo 
ryczenie i tego rodzaju seanse nie pożytek 
lecz szkodę przynieść mogą. Wskazanem 
byłoby aby tanie przedstawienia kinowe 

rozpoczynały się już w godzmach 
dniowych i bytu ich więcej — na w. • 
dowisk popołudniowych w Łodzi, 
od 5-ci należałoby rozpoczynać seaiu *2 
godz. 2-ej i wówczas mogłyby się ^ 
3 tanie przedstawienia dla bezroboWJj 
którzy wtedy już bez trudu mogliby s*] 
stać do teatru. Przyniosłoby to l«»r3 
miastu i zadowoliło szeroki ogól bezf°" 
nych m. Pabjanic. 

KONCERT Z UDZIAŁEM P. KAROL* 
PROSNAKA. 

W dniu 17 bm. Towarzystwo Sp'e**j 
im. St. Moniuszki w Pabianlcnch o rga^ ł 
popularny koncert z udz alem znaneg" J 
rygenta i kierownika chórów lód/.kichi' 
pozytora i laureata w.elu konkursów 
waczych p. Karola Prosnaka. 

Przewidziany jest bogaty program 
kalno-muzycziiy w wykonaniu pierwij 
nych sił miejscowych. 

Koncert ten tak ze względu na 
program, iak i udział w nim p. Karola 
snaka, który jest pabjaniczaninem i < 
swej dotychczasowej pracy twórcze] $ 
lu muzycznern z|ednał sobie ogólne i 
— winien zgromadzić tłumy publi' 
pabianickiej. 

Nieudany pop s połykacza szpilek 
Kron ko pogłowia ratunkowego, kradzieży I pożarów. 

Odpowiedzi redakcji. 
P. W. Wczorajsza notatka o „ślubach 

ułańskich" była płatnem ogłoszeniem i przez 
pomyłkę opuszczono numerek. 

O B R A 2 . Y PRZODUJĄCYCH 
ART. MALARZY 

y wielkim wyborze, po renach przystennych i na dogodnych warunknch 

poleca Z* Z4*GAItCZiriC# M > D t 
PIOTRKOWSKA 165, TEL. 249-91 

W i e l k i w y b ó r ram do obrazów, t a p e t i f iranek 

O »RFA WA O B R A Z Ó W . 
Wlisn. wytwrrrla mwocjrsnyc*- rsm BANlURStlEG^ 9-11 tel. 231-91. 

Łódź, 9 lutego W dniu wczorajszym, 
około godziny y wieczór przy ul. Rzgów 
skiej 63 usiłował pozbawić się życid 
przez wypicie większej dozy esencji kar 
bólowej 23"Ietni Tadeusz Salomon, fry­
zjer, zamieszkały przy ulicy Kaszub­
skiej 4 w Choinach. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego, P ) 
uJzielcniu pierwszej pomocy przewiózł 
desperata na kurację do szpitala okręga 
wego Ubezpier.zalni Społecznej. Przy­
czyną rozpaczliwego kroku zawód m.* 
'csny. 

Na ślizgawce w parku Poniatowskie­
go upadł i odniósł okaleczenia głowy 
craz zwichnięcia przedramienia 14-ietni 
Stefa-n Wiśniewski, uczeń, zamieszkały 
przy ul. Andrzeja 14. Poszkodowanemu 
udzielił pierwszej pomocy lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego-

Na Bałuckim Rynku uległ wczoraj 
popołudniu wypadkowi produkujący się 
tr.m zawodowy polykacz -niejaki Józe-
Juraszek, zamieszkały przy lii. Limanov 
sl iego 39.i Juraszek podczas połykaniu 
szpilek, itp. metalowych rzeczy zasłabł 
nagle. Zawezwany lekarz miejskiego po 
gotowia ratunkowego przewiózł połyki 
cza na kurację do szpitala. 

W miesiącu styczniu rb. miejsk-e po­
gotowie ratunkowe zanotowało 20 wy­
padków samobójstw. W liczbie tej zan: 
towano 13 otruć. 4 postrzały, 2 wypadki 
rzucenia się z wysokości i 1 wypadek 

przecięcia sobie żyj brzytwą- Z ogólnej 
liczby samobójstw trzy były śmiertelne 
Przcjechań kronika miejskiego pogoto­
wia ratunkowego zanotowała 16. w tem 
5 przcjechań przez samochody, 5 przez 
'ramwajc i 6 pr?ez inne pojazdy. 

W dn;u dz^iejszym, o godzinie 6 i v 
no w c'amu przy ul. Śródmiejskiej 18 wy 
ouchl ( Jożar na trzeciem piętrze w miesz 
kc;n'u Michała Krysiaka. Paliła się po­
dłoga, przyczem pożar przedostał się na 
(.'rugie piętro do mieszkania Natana 
wajnberga. Przybyła straż ogniowa po 
godzinie pożar zlokalizow. Oba mieszy 
^ania uległy częściowemu zniszczeniu 
Przyczynar pożaru była wadliwa konstru 
keja przewodu kominowego. 

Ubiegłej nocy około godziny 24 na 
szosie pod Piotrkowem został napadnię­
ty powracający z targu z Piotrkowa 
handlarz koni 45-letni Władysław MlcłLd 
ski.zamieszkały w Bełchatowie. Napa­
stnicy pobili Michalskiego jakimś tęper* 
narzędziem poczem obrabowali go i zbic 

ŻYCIE ZGIERZA. 
STRAJK POWSZECHNV 

Celem poparcia strajkujących f£ 

ków firmy ,,Hoch i S-ka" Zarząd 
Klasowego 1 zebranie delegatów 
kich fabryk uchwaliły strajk powsJ 
gdyż zatarg ten z lu-nią nie został 
Zlikwidowany. Sprawą placeiua 
przez firmę niżej cennika, niewypiac 
azkodowauia za urlopy za ub. rok 
rzowy i inne zostały skierowane t 
Klasowy do Sądu Pracy w Łodzi, 
firmie „Hoch i S-ka" budzi żywe z 
wanle w kolach robotniczych, które 
ją łamistrajków i tych robotników, 
którzy pracowali w czasie strajku " 
oczekują ostatecznego zlikwidowa 
go zatargu. 

ZE SPORTU. 
POPISY ŁYŻWIARSKIE NA SiA* 

MIEJSKIM. 
Jutro t j . w niedzielę dn. 10 bm- ( 

11.30 na stawie miejskim odbędą 8*1 
nlzowane przez Koło Sportowe przy 
zjum — popisy łyżwiarskie dla pai»> 
młodzieży szkól średnich 1 powsz^ 
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przyczem wypłynęło mu lewe oko. Ran 
nego ha,ndlarza przewieziono niezwło­
cznie do Łodzi, gdzie umieszczony zo­
sta! na kuracji w jednym ze szpitali miej 
skich. 

Dochodzenie w k ierunku ujawnienia 
s p r a w c ó w Maoadu prowadzi komenda 
policji powiatowej w Piotrkowie. 

L.i\-i.y o r \ \ J i o i v u i i ' v u a j-»^ *- - , — J J « V I J 

oraz dla dzieci do lat 10. Zawoo%*^ ^Porter 
każdej grupie zostaną podzieleni na ^,°bi i p j 
W grupie atarszych przewidziane 89 cj S&t'"26 2 a w 

pujące konkurencje: w klasie 1 : ^ w C * 0 ' koń 
wprzód wewnątrz — wtyl wewnątrz. ; 1 ' O n o d 0 

pedwójna wprzód zewnątrz, zwrot „ ^ ^zyscy 
wewnątrz — wtyl wewnątrz oraz nikt 
wolna; w klasie II: ósemka, trójka P ^ ; H^^li k t o ś 

na, łuk wtyl wewnątrz i jazda < I o * % ia r

C t° r eni t 
klasie III: luk wprzód wewnątrz, h^i Ł r t

z ° n y c h s 
^eil^zy c h c e 

omoi 
Spr; 

kowe figury klasy III z konkurenci' ' fi^^ się b y < 

rosłych i w klasie III jazdę d o w o l n ^ j / ^ m S p r a 

każdej klasie zawodnicy zostaną " ^(Ą Vy l u b k r 

narzędziem poczem u u r a u o w a n go i zoic J«J J°«?,na; DJa
 młodzieży w» „ 

gli w niewiadomym kierunku. Michalsltt d a s i e = obowiązkowe 
odniósł szereg ran tłuczonych głowy i J"^ 1 d , a
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żetonami natomiast każde z dzieci 
cych niezależnie od zajętego mlcj31-"".^ 
ma pamiątkowy żetonik. Bezpo ś r C 1 

c ?asie 

zakończeniu zawodów dyr. , 
Michna wręczy zwycięzcom nag ' 0 "" ' 
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W przyśpieszonym ryt- ci staniemy się codziennym, 
N I E wielkiego centrum prze- mile oczekiwanym gościem 
foysłowego—dziesięć lat—to; Nie zaprzeczamy, że od 

O L ~~ 
°kres zdawałoby niedługi... 

A jednak w gorączkowem 
życiu dziennika jest to etap, 
który tylko nielicznym uda-

I -; Je się osiągnąć i przekroczyć, 
W pogoni ku jutru wyła­

N I A Ł Y się po drodze liczne 
j iemerydy prasowe, które 

ii v i uniiiisj]jednak po krótszym lub dłuż-
y « y m żywocie ginęły bez sia­

ty morzu niepamięci. 

o Lodzi. 

Toteż słusznie dumni je-
fteśmy, że w dniu dzisiejszym 
PJęcić możemy w obliczu 

i V*iesiątków tysięcy naszych 
I ^ 

/m P--
n : r c / . ; ' T O W 

;zonvcb 

zpicc2alfli 

• < ) d / . i e \ V A N » j t 2 y ^ e | n - j c ^ w j przyiaciół i u 
tan I I C Z N I F W I E U S Z pierwszego D Z I E S I Ę -

^ ' O L E C I A I S T N I E N I A . 

Pierwszego.. . 
Nawiązane bowiem do-

b r ł l i r f K c ^ l c z a s z P ° 1 S M ludnością 
'ciasta pracy nici, które nie-
ij^aocznie ale mocno łączą 

, C F Y T L A S w jedną olbrzymią ro-
dżmi nie Ml 

I r a c f l 

ćmach ry 

— na w.J 
lać seanai 
bv siv 2S i bczroboro 
mogliby sjj 
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P. KAROL' 
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wórczei n i l 

DKÓlne II I'\T 

i V publicz"" 

fenę, pozwalają nam żywić 
"epłonną nadzieję, że po 

Pierwszym nastąpią i dalsze, 
* po ojcach i dla ich dzie-

Rod. FRANCISZEK PROUST 
redaktor naczelny „Echa". 

samego początku chcieliśmy 
trafić do izb robotniczych, 
do szczerych polskich serc, 
które pomimo różnych nie­
raz poglądów zawsze mocno 
biją dla zadymionego widno­
kręgu swego miasta jak i dla 
całej odrodzonej ojczyzny. 

Dzisiaj z radością może­
my stwierdzić, że cel nasz 
osiągnęliśmy. B e z s t r o n n e 
i szybkie informacje ze świa­
ta, kraju i miasta, które po­
zwalają Czytelnikowi wyro­
bić sobie 

w ł a s n y p o g l ą d 

na wszystkie v. Mniejsze wy­
darzenia i zagadnienia, cie­
kawe korespondencje i opi­
sy, oryginalne nowele i po­
wieści, przy unikaniu szcze­
gółów drażniących poczucie 
etyczne, a co najważniejsze: 
otwarte i szczere podkreśle­
nie chrześciirńskiego cha­
rakteru p o l s k i e i kultury 
w ży^iu codziennem, — zy­
skały nam sympatję tych 
dziesiątków tysięcy robotni­
ków I pracującej inteligencji, 
na k t ó r c h budujemy nas> 
dalszy rozwój. 

W szarej wytężonej pra­
cy nad rozbudową polskiej 
prasy, w l;tórej wydawnic 
two łączy swe wysiłki z re­
dakcją, dzień dzisiejszy bę­
dzie iasnym promieniem, 
oświetlającym drogę ku co­
raz ściślejszemu zespoleniu 
naszego pisma z całem spo­
łeczeństwem stolicy twór­
czego wysiłku. 

F r . P r . 

OD $KROJ%NirCH POCZĄTKÓW DO OB CNEGO ROZMACHU* 
Czyte ln ikom i sobie s a m y m win- j p r z y ulicy Z a w a d z k i e j li s p o w o d u 

n i śmy kró tk ie zes tawien ie f ak tów i . b r a k u t a m odpowiedn iego miejsca 
w y d a r z e ń , k tó re z n a m i o n o w a ł y na­
sze l<oIeje w ciągu dziesięcioletnie i 
s łużby dla spo łeczeńs twa . 

W czasie kiedy powstawało . .Kcho" 
nie było n a r y n k u łódzkim p i sma 
p rawdz iwie polskiego, o cha rak te ­
rze p o p u l a r n y m , k t ó r c b v szerokim 
m a s o m dos ta rcza ło wiadomośc i s zyb 
kich ciekawych a n a w e t s ensacy j - , 

zos ta ła z l i k w i d o w a n a . Od począ tku 
p r a c o w a ł a w „ Ł . E c h u W . " też p . J a 
n ina Sawicka , k t ó r e j t ł umaczen i a no 
welek do dzis iejszego dnia ma ja 
iicznvch zwolenn ików w ś r ó d Czy.tel 
n ików. D o p ie rwszego zespołu re ­
d a k c y j n e g o należał również n ieodża 
ł o w a n y a u t o r p ie rwszych „ K r a l c -
czek" śp . A l e k s a n d e r K r a ś n i a ń s k i . 

nych , ale bez p o s m a k u w u l g a r n e g o , j K T Ó R Y po złożeniu ostatnich, e g z a m i -
T e m u b rakowi P O S T A N O W I Ł zaradzić • n ó w prawn iczych zmar ł w r. 1929 
zas łużony o r g a n i z a t o r p r a sy pol- n iemal w t o k u pracy , 
S K I E J Mecenas Tan Sl ypuikowski i P o przeniesieniu Pisma do d r u k a r 
po K I J K U konferencjach z o r g a n i z o - ni p rzv ulicv Zawadzk ie j i do zespo 
W A Ł nowe w y d a w n i c t w o , k t ó r e g o i łu r e d a k c y j n e g o weszli jeszcze r e -
pic rwszv n u m e r ukaza ł się d m a 0 h i ! d a k t o r działu s p o r t o w e g o nan W t a 

| d y s ł a w Kozielski , r e p o r t a ż l o k a l n y 
pi WiMcowski i p. Stefański , k o r e k t a 
p. Dz i edz i czakowa i p . Babob dział 
t ł u m a c z e ń p . M a t v s k o w a . dział "fii— 
m o w y p. S tecp i k r a tk i sadowe p . 
J e r z y 

przybl iżeniu odzwierc iedla zasięg 
dzieła, s t w o r z o n e g o prząz Mec. Ja­
na S typu łkowsk iego . . 

Ze wzg lędu n a szczupły lokal 
p rzy ulicy! Z a w a d z k i e j i coraz więk­
sze po t rzeby , w y d a w n i c t w o rozpo­
częło w r o k u 1930 b u d o w ę własne ­
go lokalu p r z y ulicy Żwirki 2 ( d a w ­
niej K a r o l a ) . 

Dyrekc ję w y d a w n i c t w a obiał P-
W ł a d y s ł a w S typu lkowsk i , k t ó r y 
obecnie jest równ ież w y d a w c a k o n 
t y n u u j a c pracę rozpoczę ta przez za 
s łużonego założyciela Mec T. S t y ­
pu łkowsk iego . D o częściowo w y b u ­
d o w a n e g o g m a - h u p r z y ul icy Żwir 
ki p rzenies iono w r o k u 1931/2 maszy 
n v o raz redakc ję , a w roku bieżą­
cym b u d o w a zos tan ie zakończona , p o 
czem cały b u d y n e k zos tan ie odda ­
n y do u ż y t k u . W nieus tanne j t rosce 
o podniesienie t echn icznych możl i ­
wości, w y d a w n i c t w o zakup i ło d o 

k r z e c k . I n n . w s p o ł p r a c o w - , o H I c w a n i a p ł v t s t e r e o t y p o w y c h auto 
mcy nie s tanowi ł , s t a ł ego ze I m a t w 2 n od lewacz . również ostat-
społit r e d a k c y j n e g o , d l a t ego .ch t u i n i e c J o w o t e c h n f l d w t c j d 7 J e d z i n i e . 
me wvn i , en . an ,v . O s t a t n i o d o persone lu redakcył-

W dążeniu d o da lszego r o z w o u i n e f f 0 n a m i e { s c e S t c f a h s k i e k 
. p i sma, w y d a w n i c t w o „ E c h a zakup i • t ) r z v b v ? p T a n Kozubsk i z Poznania, 
l ło n o w o c z e s n a m a s z y n ę r o t a c y m a ' %, , . , , i n a j b a r d z i e j ad< W l o n e f c ó t y p u z n a , N a ™ * ™ zas ługuje ze wzg lędu I nej fabryki w A u g s b u r g t t M. "A.. N . " ! ™ T2°^JV'2^T _Lks,ą.*ek 

k t ó r a ust - .wiono w spectalnię w v n a 
ję tym i p rze rob ionym n a ten cel lo - , 
kal i : p r z v ulicy Zawadzk ie j %. Dopić } J vs iaczne zas tępy zwolenników 
ro od chwili zakupu .tej m a s z y n y f " a s z e g o p i sma świadczą o tem, że 
p r z e z Mcc . J. SU-pułlcowskicgo da-1 w y d a w n i c t w o zos ta ło oparte na 
tuje się szybki rozwój pisma. Ma-1 od rowych p o d s t a w a c h , znalazło od-
s z y n a n a d r u k k o l o r o w y , k t ó r e j 

na n rowinc ie D T O S K O N A L E zo rgan izo­
w a n a k a r t o t e k a E c h a Po l sk iego . 

MECENAS JAN STYPULKOWSKI 
z::?o/.ycie' i p i e r w p y w y d a w c a „Echa" 
1 „Echa PolskJcco". ^rslażony orjian :7a-

tor prasy polskiej w Łodzi I kraju. 

t ego 1925 roku pod t y t u ł e m : „ Ł ó d z -
kie E c h o Wieczo rne" . Naczelna rc -

H U - W D N I U G U D O W 
ZECHNV, 
iących 

gatow w ^ H , , . 

został i e TL ł y° 8 lu trudno w to wszystko uwierzyć, 
Wż niejeden Cię pieścił dziennikarz. 

w swój.) przeszłość... Czy widzisz 
— o Echo I.. 

pow s z C i 3 ł f t ! . C 3 ' 1 ^ ' a * zgórą już się z ludźmi stykasz, 
O'* t *ll J '''Sil, I 1 . ( ' . 1 . .. t . 11 > 1 . ' 1 I iMl.l.'1-r. : ' 

laceiua s " 

ub. rok 
wane P C I , 
Łodzi. $ 
żywe 1 $ 
:h, które 
tników, 
trajlw ^ 

K I" 

evvyi)ia^3' ,

;Jiy ^ 7 innymi stanąłem na straży, 
.i. NM. 1 ( 8 " O i u 'wych Narodzin też pisałem prolog, 

M» * e c z ? ^ c z a*lug i "a mnie przypada, 
że mi kiedyś poświęcisz nekrolog. 

H swą spełniasz prawie bez zarzutu, 
c ' rozdając smutne i radosne, 
""i** przeróżne — raz jjórne, raz chmur 

ne, 
" " ' j ' 1 1 1 AR**st 
kw.rJowa^I c ° pogodne, jak niebo na wiosnę. 

Twe życie — Echo — jest także mem ży­
ciem, 

Twa radość radością moją — podnietą, 
dla Ciebie dosiadam mego Pegaza, 
Tyś mnie nadwornym zrobiło poetą. 
Tyle już czasu służymy Cl wiernie 
w codziennej orce z mym ctarszyiu koleją, 
czyta Cię codzien tysiące... tysiące... 
A nasze serca jak Cerber Cię s-rzegą. 
Dzisiaj obchodzisz przepiękne swe gody, 
wznoszę więc toast: — ::'cch drugi dzie­

siątek 
dale] po kraju roznosi Twą sławę, 
Tytuł niech dotrze w najdalszy zakątek. 

Ror.ian Rem. 

4 A STA*" 

10 bm- 0 i 
ibędą 
>we przy 

He-

u t o r w c i e n i u . 

i>og?otfi za sensacją, 

szyl )kobieżność pozwala wybić w 
ciągu doby blisko miljon e g z c m p l a 
rzy umożl iwi ła znrianę fo rma tu pis­
ma, k t ó r e g o n a z w ę sk rócono na 
„ E c h o " i założenie sze regu pism za­
miejscowych . Dzięki wys i łkom Mec 
Sł typulkowskiego za łożono dużym 
kosz t em n o w e w y d a w n i c t w o p . t 
„ E c h o Polsk io" , które rozchód?'.!; 
się w p r e n u m e r a c i e na cal.i 
Polskę. P o z a t e m n i e z m o r d o w a n y or< 
gan iza to r p r a s y przyczvnił się do 

"powstania szeregu Wydawnictw pro 
"u-inc j o ra lnych , drukfowanych w e ] 
własne j d r u k a r n i w . Łodzi a miano- 1 

wic ie : , E c h o Morskie" ( G d y m a ) , 
, .E rho K u j a w s k i e " 'CWłoicławek). 

a a k c e oDjał od począ tku red. F r a n - r< , „ n « . t,« S d _ ' 
\. n^„i , 1 „ 1 t 1 1 - - E c h o Kadomsk ic , „Echo ! oma-

< z , k P r o l s t . a s e k r e t a r i a t redakcj i r z m v , l c , V > , „ E c f i y Radomszczań-
a u t o r wesołych u . e r s z y . r e d . - R o - £ g . .Dziennik Kresowy" (Grod-
m a n R o m - h u . m a n s k . . k tó r zy ra- n o V r , H l o B ; a l o s t o c W c . - , , K x p r e s , 
zem Z p ismem obchodzą dzisia; dzic P N ] R 4 : I » Brześć)". „Echo Wie luń-; 
s i w o l ę c j c wspó lne , pracy . _ ^ F c h o Z d u ń s k o - W o l s k i e " . I 

R e d a k c - a i a d m i m s t r a c i a p t e m a K c ! l o S ie radzkie" , „EcrTo Ka l i sk i e" ; 
mieściła Sie w ó w c z a s w lokalu D r u - 1 T o ^ s t a w i e n i e ty!I-:o w ' 

powiedni oddźwięk w spo ' eczen-
s twie i s ta ło się a r t y k u ł e m pierwszej 
po t r zeby polskiej armji pracy . ( P . ) 

eleni na *J 
iziane s» tt^S^jat 2 a w s z e s* 1 " 0 - J e ś U 8 a m o -
l a s i e lL, W ^ - ' k o n c z y artykuł: .,i omdlałego od-

P°rter musi istnieć w każdem szanują 
f1? piśmie, ze względu na pewną aość 

dla P a ! l ' c B A e J : n ' k o w, wchłaniających opary krwi ni-
p o w s z e ^ ^na j lepsze perfumy francuskie. 
Zawt"1'' ^Porter wedle zdania wszystkich nic 

/obi ' pieniądze bierze za darmo. 

' e w n ? t rVt W° n° d o 8 z P ! t a l a " . zwrot ^ 1,,̂  szy^y c h c l n i e p y t a j ą j e g 0 sprawozda 
: o r a z [ l0?.e

 n i k t się do tego nie przyznaje, 
trójka PvPi>,. J l$li ł . .« 

da doW"' 
> ' ; | ^kto k t o ś 8 k a r ż y f r a k c j ę , to zwykle z 
' AiK,l r e m odpowiedzialnym na ławie 0 -
^ . ł ^ y c h siedzi reporter. Kiedy sędzia 

A H Wl C h c e 8 i e dowiedzieć, skąd jest da-
y k^y

0t,OV% ^omość w piśmie, przesłuchuje refe-
'" : c .. dlłifWa °. d s P f a w kryminalnych, mimo, że ten 
kurencj' V . 8 ' ę być stale w cleniu. Nie podpisuje 

D O W O L N A * n, sprawozdań, tylko sygnuje je jakąś 
[ A N Ą * V I w " b k r °p '<ą . 
dzieci jfa czasie jego krótkiego urzędowania 

M L I R E ^ i *r«v J J p r z y l m u J e interesantów, ludzi 
terpo^ ^ J^zwykłe noszą noże w cholewach. 

g , n 1 ody- 1 - 1 8 p o g , 3 d a w piękne oczy gwiazdy fil 
' ' ••• ł o a ^ a ! n e ? . nie chodzi na bankie 

l " - >twarc'a nowych stowarzyszeń, 

popija tylko w kącie jakiejś małej knajpki 
ze swoim przyjacielem, kióry go informuje, 
a jednak nie chce, by go z nim widziano na 
ulicy. 

Są jednak momenty, kiedy reporter słę j 
adzywa: jeśli jest jakaś wielka sensacja. 
Wówczas redaktor naczelny 

uśmiecha się mile, 
mówi do niego po imieniu, redaktor nocny 
stawia mu do dyspozycji kilka kolumn i 
jest szczęśliwy, że nie musi się wysilać nad 
tytularni na pierwszą kolumnę. Dyrektor wy 
dawnictwa klepie go protekcjonalnie po ra 
mieniu i powiada: Dzisiaj to nasza gazeta 
dobrze poszła, byleby tak codziennie. Gdy­
by pan tak mógł przynajmniej raz na ty­
dzień wynaleźć taką Gorgonową, to może 
dałbym panu nawet podwyżkę. 
Ale to się u pana tak rzadko zdarza. Pan 
przy swokh znajomościach w odpowied­
nich sferach powinien się o to postarać. 

Bo faktem jest. że wszyscy wołają o ar­
tykuły kulturalne, polityczne, ekonomiczne, 
społeczne, ale najchętniej czytają te tak spo 
niewlerane przez nich — reportaże kryi"' 
nalne. 

Red. ROMAN ROM-FURMANSKI 
sekretarz redakcji „Echa", autor kilku 

powieści i pełnych humoru wierszy. 

T e n , k t ó r y o d s z e d ł . . . 

| » W. ALEKSANDER KRA|NIJ*ŃSKI. 

P. WŁADYSŁAW STYPU* KOWSKI 
dyrektor wydawnictwa i obecny 

wydawca „Echa". 

karn i P a ń s t w o w e j , p r z y ulicy P i o t r ­
kowskie j 85, gdzie również d r u k o w a 
n o p ie rwsze egzempla rze , ,Echa" . 
P i s m o u k a z y w a ł o się na jp ie rw 6 r a - j 
zy w tygodn iu , w k r ó t c e jednak dzie! 
ki s t a r a n i o m Mec. S t y p u ł k o w s k i e g o I 
zaczęło się u k a z y w a ć również w nie | 
dzielę pt . „Łódzk ie E c h o Niedziel­
ne" . Dzięki inicjat-ywie W y d a w c y 
z o r g a n i z o w a n o zimą w w y n a j ę t y m 
^necjahue od D y r e k t o r a D r u k a r n i 
P a ń s t w o w e j p . Je leniowskiego lęka-
ht . .Klub S p r z e d a w c ó w Gaze t" , gdz i e ! 
k o l p o r t e r z y o t r z \ m y w a ! i . bezpła tn ie 
gorąca h e r b a t ę i bulki. P r święcenia 
lokalu dokona ł ks. Nowicki , a opie­
k ę n a d m ł o d z i e ż ą s p r a w o w a ł y ł > a n i e i 

z P a t r o n a t u n a d M ^ d z r i a o raz ba r 
y * " - ' - ' - «**•* •' * ' - p ó ź n i l i 

Choć mija już siedem długich lat od 
Twego zgonu, żyjesz w naszych sercach, 
a Duch Twój błąka się od biurka do biurka 
jakby w poszukiwaniu tematu do nie za­
pominanych „Krateczek sądowych". » 

Kto Cieb'e nie luba?... Tego wesołego 
rumianego Olka, któremu Muza nic poską­
piła talentu.... Codziennie od świtu praco­
wite Twe pióro hasało jak dziki rumak po 
białej taśmie papieru, a drobne literki ra 
doSn-e goniły jedna drugą. Codziennie Twe 
„bzdury" jak ram to nazywałeś najchętniej 
drukowaliśmy w „Echu" ku uciesze Czytel 
ników. Jeżeli były smutne, wrażliwsze oczy 
niejedną uroniły tezkę. O — tak!... Bo nie-
lada był z Ciebie szermierz pióra. Sflnył 
Mocny! 

Pamiętam ten tragiczny dzień, kiedy 
siadłeś jak zwykle vis i vis mnie, ażeby 
„kropnąć" artykuł 1 nagle może w najdow 
cipniejszem zdaniu suchy, zły kaszel zatar­
gał Twoją piersią. Pióro pozbawione kierun 
ku zazgrzytało na papierze 1 zakreśliło nie­

samowity zygzak. Był to pierwszy znak z 
zaświata... Memento morł... A gdy wróciłeś 
z gabinetu lekarza oczy Twe były przesło­
nięte mgłą tajemnicy, o której bałeś się 
mówić. Nie pytaliśmy Cię zresztą o djagno 
zę, bowiem Twój suchy kaszel, znikające z 
lic rumieńce i matowe żrentee mówiły za 
Ciebie. W szlachetnym porywie, jakbyś 
chciał ostrzec innych przed zmorą sypną­
łeś jak z rękawa stosem artykułów na te­
mat ochrony zdrowia. A potem?.... Uciekłeś 
do Zakopanego, aby w cichym pensjonacie 
oddać ostatnie tchnienie. 

Było to v/ lutym... Siedem lat temu... 
Pochowano Clę na białym cmentarzu, 

gdzie Już niejeden leży poeta. 
Kilkanaście wieńców rzucono na Twą 

mogiłę, zapłakano, a grabarz wbił krzyż 
brzozowy u wezgłowia 1 odszedł. 

Tak, jak Ty odszedłeś od nas. 
Cicho — na pakach . 
OUcu — Tyś umarł... 
Lecz wiersze Twe żyją. (R—m.j 

P R Z Y G O D A W K I N I E 
P o d e j r z a n a 

Gdy na sali kina ściemniło się, jakiś gru 
by, łysiwy widz, typowy gość z prowincji 
wyjął z kieszeni świecę i zapalił Ją. 

Sąsiettei poruszyli się niespokojnie. 0-
dezwaly się glosy: 1 %> j&Ąjt* 

— Co to za głupie żarty? Proszę zgasić 
świecę! l i Łjjs^- i 

Ale gruby gość z prowincji trzymał kur­
czowo świecę i nie gasił. 

— Zgasić świecę, zgasić świecę! — po­
sypały się okrzyki. 

Ktoś Z sąsiadów grubasa dmuchnął z 
całej siły i płomień zagasił. 

Anielcia — zwrórfł się do siedzącej obok 
'—-iasty — idzietny. W'dzisz jak się świa 

c i e m n o ś ć . 
salę. 

— Już ja was. panie dzieju znam! Dosyć 
się o was w Koziglowie nasłuchałem j naczy 
tałem. Wy na kobietę, to jak wilk na owce 
łasy. 

Wam wszystko jedno gdzie, byle ciemno.., 
było. 

A tu, panie dzieju, człowiek ty dzień po 
'ślubie, żona młoda, jak rzepa... 

Powiada: Chodźmy do kina... Chcesz ki 
no, niech będzie kino... 

Ledwie wchodzimy, a onł Już światło ga 
śzą... I ludzi dokoła pełno!... 

Znam ja się na waszych sztuczkach. Nie 
• ;** rabrać! *n* tam, panie dzieju, wolę 

' •: ' " ' / l a ć . 
Steep. 
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Wydział handlowy Sadu Okręgowego 
w Warszawie osrfosił na podstawie nowe 
KO prawa upadłościowego pierwsza upa 
(Iłość nieżyjącemu iuż dłużnikowi. Za 
upadłą uznano firmę inż. St. Pozowskie-
go. właściciela wytwórni chemicznej. 
Właściciel tezo przedsiębiorstwa zmarł 
w grudniu ub. roku. Wobec śmierci dłuż 
nika, wydział handlowy natychmiast wy 
Zn?czvł svndvka masv upadłościowej. 
który w ciągu 6 miesięcy ma sprawdzić 
wierzytelności upadłci firmy. 

• • • 
Dawne studium operowe Tow. opery 

narodowej rozpocznie nowa działalność 
Swoja z dniem 15-go lutego, fako szkoła 
operowa warszawskiego Towarzystwa 
muzycznego, w rr-rnach wyższeł szkoły 
muzycznej im. Fr. Chopina. Specjalną 
piecze nad nowa szkoła operowa będzie 
miała sekcja operowa warszawskiego 
Towarzystwa mtizvczneeo. z prezesem 
sekcji p. nmf. Wróblewskim na czele. 
Kurs nauki V!etnł. Star?nnie dobrane li­
czne grono nauczycielskie znaldnle s'e 
pod k'erownictwem znanego muzyka Wi 
folda Friemanna. 

* • • 
Jedna z bolączek nowopowstałych 

dzielnic stolicy jest brak należytego za­
opatrzeni ich"micszkańców w artykuły 
Pftrwsz*! potrzeby. Koniecznością staje 
5ie\budowa lok?lnvch targowisk. Nowe 
włao^e Miejskie przystąpiły do opraco­
wania sieerj aprowizncyjnej miasta ł w 
miarę rozpprządzalnych środków — pla 
ny te jeaizii ia. Przv współudziale sto­
warzyszeń torzyjacłół Belwederu. Czcr-
nlakowa>J Siekierek zarząd mieiskl war­
szawski w najbliższym czasie rozpocz­
nie budow\e nowoczesnego targowiska, 
które obsługiwać będzie dzielnice Powi­
śla. Targowisko to mieścić sie będzie 
przy ul. Czerniakowskiej nr. 186/18S na 
posesji o powierzchni około 6.000 mtr. 
kw. Na tym terenie wybudowana będzie 
podług ostatnich .wymagań techniki i hi­
gieny hala betanojwa z 400 narazi stois* 
kami. Dokoła hali powstanie szereg skle 
pów. zaopatrzonych we wszelkie potrze 
pne urządzenia. Mała otrzyma nowocze­
sne instalacje wentvlacvine. przeciwpo-
iarowe. alarmowe, urządzenia do zmy­
wania ł oczyszczania targowiska. ceVm 
zapewnieni?. maximum czystości J wresz 
cie nowocześnie pomyślane oświetlenie 
elektryczne. 
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Krateczkl. 

J U B I L E U S Z DYNAMIT NA WESELU. 
• . K O L B Ó W . s K u r K i w i w ATOW ANI A* M 

„Tylko a nas cnaidziesz wyjście 
z sytuacji bez wyścia". 
Kupujqe los do 32-giej Loterji Państw, 

możesz wygrać 

Z Ł * i L | O K 

oraz moc wielu innych. 
Losy do Iszej klasy poleca: 

Kolektura Nr. 1 0 0 
/ r « w o ato S z c z ę ś c a " 

Subkolektor na Łódź 

ST. SO WIAR 
Andrze ja 2, te ł . 112 98 „PROMIEŃ" 

Czytelnik wyrozumiały zrozumie, że je­
stem dzisiaj głęboko wzruszony. J-.esieć 
lat, proszę pańs twa to nie w kii dmuchał. 
W ciągu dziesięciu l a t skromnie nawet li­
cząc, można wypić 3650 litrów wódki, po 
6 złotych litr co czyni około 20 tysięcy zło 
tych gotówką. Dwadzieścia tysięcy złotym 
gotówki, to możność kupienia towaru za 
200 tysięcy. Na towarze wartości 200 ty­
sięcy złotych można zarobić 40 tysięcy zlo 
tych w sposób zupełnie uczciwy. Za 40 ty 
s.ęcy można kupić ok. 8 tys.ęcy litrów 
wódki, a więc gdzie u licha podziały się 
branujące 3360 litrów wódki/ 

Łzy płyną z mych upojnych oczu, gdy 
sobie poniyś.ę, że już dziesięć lat nuncio 
własnio w tej chwili, od momentu ukazania 
się pierwozego numeru .,Echa" Rok 1925. 
Kurs dolara mu. 6 złotych, a więc prawie 
tyle, co obecnie, czyli że pod tym wzglę­
dem niewiele się zmieniło. Liga Narodów 
robiła to samo co dzisiaj, groźba wojny 
była równie aktualna jak obecnie, słowem 
pod tym względem ubiegłe 10 lat nie przy 
niosło żadnycii zmian. Mimo to jestem 
wzruszony, gdyż w dniu jubileuszu wypa 
da być wzruszonym. Obliczam więc, żc je­
stem dzisiaj o 10 lat starszy niż w n. 1925 
1 ciche łzy płyną po me, męskie] twarzy. U-
świadamiam sobie, że dziesięć lat temu by 
lem kawalerem i gorzkie Izy żalu żłobią 
biuzdy na mcm szlachetncm obliczu. Obli­
czam, że w ciągu ostatnich 6 lat napisa­
łem przeszło 2000 sztuk krateczek I smęt. 
ne łzy rozczulenia 1 podziwu nad czytelni­
kiem brudzą mój czysty kołnierzyk. 

Słowem jestem głęboko wzruszony I 
wątpię, czy uda mi s.ę wypowiedzieć mu-
w^ jubileuszową, jaką mluicm zamiar wy-
gtonić przed Wami, o mili Czytelnicy. 

Tanowie I Fanie I Pan.enkl. Dziś mija 
dziesięć lat od chwili, gdy (tu łzy wzruszę 
ma przerywają na chwil kilka patoe rr.cj 
wymowy) , gdy po raz pierwszy ukazaHś. 
my się Wam, w skromnej podówczas s:a-
eie. gdy wypiliśmy po raz pierwszy kieli­
szek konjaku za zarobione w tem piśmie 
pieniądze. Dziś właśnie mija dziesęć lat 
w wiągu których pisaliśmy Wam, żc Fra i -
c;a nawiązuje pertraktacje z Niemcami, że 

Włochy nie mają agresywnych zamiarów 
wobec Jugo*>k.wji, i e Stany Zjednoczone a-
ai mysią o wuja.e z Japonją, żc .Sowiety 
porzuciły agresywne zamiary wobec swych 
sąsiadów. 1 dziasiaj, panowie i panic, po w 
tarzamy Wani to samo. I za dziesięć lat, 
gdy będziemy obchodzić dwudziestoletni ju 
biieusz, tak sai.;o będziemy Wam donosić 
0 konferencjach francusko . niemieckich, o 
Lidze Narodów 0 zbrojeniach Sianów Zjcd 
(toczonych i ich pokojowych jednak zamia 
rach. UUyz bujaliśmy Was, żc życie idzie 
naprzód. W rzeczywistości wszystko stoi 
w miejscu a zmieniają się jedynie daty. 

Sza»:>wni zebrani 1 Nie będę państwa za i a 
dzał opisem narodzin naszego p !sma. k t ó y 
to takt ima- miejsce przed 10 łaty. Nłe bc.ię 
również usiłował w Was wmówić, że 
„Echo" przyniójł bocian. To byłaby niepra 
wda. Narodziliśmy się zupełnie norma>nie 
czuwał nawet rad tem falctcm tekarz-glne-
kolog. Dziecko urodziło się normalnie I 
zdrowo, początkowo było czarne a potem 
zmieniło kolor na czerwony, nic spowodu 
przekonań, lecz żeby było ładniej. 

icAli iutro krateczki » r d ą niewyraźne 
(żeby nie powiedzieć: nieco p*Jane), to wi­
nie należy n:e mnie, lecz jubileusz. Zwła­
szcza, że jest to jubileusz miody, gdyż dzie 
sięcloietui, a młodzieży wiele się wybacza 
zrozumiałem j c t , że w tali uroczystym 
Uniu nic wypada wąchać rezedy, lecz szla­
chetne trunki. Nie wypada również mó--
wić ani pi:;ać o rzeczach smutnych 1 złych 
d atego też ani jcdneni słówkiem nie wspo 
minam o kasie chorych. 

W o i;o ano* ić i pi»ać tylko o Jubllej».7u 
A więc: prezenty jubileuszowe w naturze 
1 gotówce przyjmuje się przez całą dobę 
bez przerwy. Na żądanie wymyła się ciilop 
ca pu odbiór. 

Narazić na tent rozważania Jubileuszowe 
kończę, życząc Wam w tyra tak uroczy, 
stym dniu, abyście wypiii jedną większą z 
kropelkami za waszą 1 naszą pcniyślność 
i abyście od dzisiaj, zamiast po jednym, ku 
p* wali po dwa egzemplarze ..Licha". Na 
żąaanie sgzem;)'arze mogą być z wlasnorę 
czitcml dedy łucjami aatoiów. 

Jerzy KrzeckL 

Z Częstochowy donoszą: 
Wieś Brzózka, gin. Dźbów, była w 

ub. tygodniu widownią krwawego dra-
niaiu. 

Władysław Dawid, nreszkaniec tejże 
wsi. znany ze swej gościnności, wstąpił 
w związek małżeński i na ucztę wesel­
na zaprosił 

liczno grono goścł. 
Uraczeni doskonale przyprawiona wó 

dcczką. goicie postnowili wznieść kilka 
wiwatów. Ktoś z dowcipniejszych pora­
dził, dla większe] uroczystości użvć do 
tego ładunków dynamitowych, w które 
przezorni coście, robotnicy w kamienio" 
łomach, obficie zaopatrzyli sie. 

Nastąpiły wiec eromkie okrzyki n? 
cześć młode i parv i jeszcze głośniejsze 
detonacje ładunków, sporządzonych z 

materiałów wybuchowych, rzucanych 
przez biesiadników o podłogę. 

W oewnej chwi.i. gdy oryginalny 
sposób wyrażania sweco zadowolen.il 
doszedł do zenitu, wśród piekielnej krflo 
nadv biesiadnicy usłyszeli przerażając? 
krzvk człowieka i na ziemie runął za­
krwawiony, nieprzytomny Józef Je* 
loiika. 

Nieszczęśliwemu pośpieszono z P"" 
mocą. Jak sie okazało, ładunek, którfi 
Jelonek trzymał w rcce. wybuchał* 
wcześniej j urw?ł nieszczęśliwemu 

prawa reke aż do łokcia 
oraz poranił dotkliwie. 

Natychmiast po założeniu prowlzó* 
rycznego opatrunku odwieziony został 
dc szpitala Najśw. Marji Panny. Stan rrt 
nego ciężki. 
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Utrzymuje wzorową komunikacje na lin;ach: 

& 6 d £ ~ P l o t r i t « ! » w , l L « 3 c i ź - B Ł i c U i a J o w , Ł « u ź - i i i a d o m s k o , 
Ł Ó J u - - i ia .« j£> w a Ł . i a c e # 

według iLastcpuja.ccj;o r o z k ł a d u j a zdy . 
Łódź —Piotrków, wyjazd z Łudzi godz . 8, 9, 11, 13, 15. 17 | 19 
Łódź—Bełchatów „ 8. 11, 13, 15, 17 i 20 
Łódź— Radomsko " " ,, 8,30 
Ł ó d i - Sulejów " " 8,16 i 19 (komunikacja 

czynna w sezonie le tnim od 1,4 do 3G,t>) 
Ł ó d ź - Kielce " " .. 23.15 

Firma poleca również specla^e ntobtiiy na wycieczki. 
•••••••••••aBBBBnBWBBBBBBBBBBBBaBBMaBBBaBBBBBBBBBaBB*: 

S P I E S Z M Y A S D A T K I L E M 

na Fundusz Szbel̂ iicfwa Pfi&Siego Zagrasi m 
rlontto c z e K . v t i .O. i t r . 2 1 . 5 3 u» 

DZls, u' ' ia 9 lulcgo wieczorem: 
RASZYN. 

15.45 Nowe naprania na płytach 
1 0 3 0 Słuchowisko dla niic-dzieży z okazji 

IG-lecia odzyskania morza 
17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie 
17 50 Rezerwa 
18.00 Wiadomości rolnicze 
1810 Zycie kulturalne i artystyczne stolicy 
1 8 1 5 Sześć utworów Paderewskiego w wy­

konaniu St. Stnnicwicza 
IH.45 Reportal z Krakowa 
10 00 Pieśni z K.-itowic 
10 20 Odczyt z Poznania 
10 ,°,0 Drobne utwory Edwarda Griega — 

plyiy 
10.45 Program nn dzień następny 
1 *>."'> Wiadomości sportowe 
2 0 0 0 „To knrnaw.nl..." w wykonaniu orkie­

stry P. R. pod dyr. Stan. Nawroła oraz 
solistów 

20.40 P/iennik wieczorny 
20.r>."> lak pracujemy w PoT«ce? 
2 ' 00 Capstrzyk marynarki wojennej r Odvnl 
£ 1 0 1 Mttzvka Polska w wykonaniu orkiestry 

symfonicznej P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
oraz E, Maj (śpiew) 

21 »łgnacy Krasicki" (spowodu 20O-tct-
niei rrc7nicv urodzin) — szkic literacki — 
Wygł, St. Adamczewski 

2 ° no Koncert reklamowy 
2 2 1 ' Koncert orkiestry marynarki wojennej 

z Od' ni 
23 00 WimlomoM meteorologiczne dla ko-

mtmlkacjl lotnicze! 
?? or, i.oza Szyderców 
28 SR Na zakończenie fvp;odnla — płyty 
2-1 i ro Retransmlsln niuz>'':i fnneczne] 

z Londynu (transmisja z Krakowa) 
LÓDż, ]c!ł Raszyn, z wyjątkiem: 

IR CO Muzyka z płyt 
1!) Wiadomości sporfowc lokalne 
k;J.Uj—1.00 Koncert życzeń 

NIEDZIELA, dnia 10 lutego. 
RASZYN. 

0 00 Pobudka Polskiej Marynarki Wojennej 
z Gdyni 

PC." Muzyka z płyt 
9 ( 7 Gmnastyka 
0 22 !). c. muzyki z płyt 
WM) 1'zicnniic poranny 
9 10 D. c. muzyki z płyt 
9-1.r> Chwilka pań domu 
0 RO Zapowledi programu 

10.O0 Muzyka z płyt 
10.30 Transnisja z Gdyni. Nabożeństwo z 

ko''cioia Serca Jezusowego z okazji 15-ej 
rocznicy odzyskania dostępu do morza 

1130 Muzyka popularna z pł>t 
11.ó7 Sygnał izasu 

12.^0 K-lnał 
12.. 3 Wiadomości met• r o l i g i n n e 
P..*'") Przegląd teatralna 
12 15 Transmisja z Gdyni. Akadcmja z o* 

kaził 15 rocznicy odzyskania dostępu 
morza 

12-35 Poranek muzyczny z Filharmonjl War­
szawskiej, 

W przerwie około godz. 18 00 Pog** 
danka z Torunia 

1400 Muzyka salonowa w wykonaniu wkt 
dcńsk ;cj orkiestry „Svrena-Rccord" orsf 
piosenki A Dymszy i chóru Wesołej LwoW 
sklej Świetlicy Żołnierskiej (płyty) 

Ić-CO „Dyskusja na gminnem zebraniu"jj* 
obrazek słuchowiskowy w opracowanW 
M. Oajaks 0 

15.^5 Przegląd rynków produktów rolnych « 
wygł. S. Prus-Wiśniewski 

JVluzvka lekka z płyt 
15 45 ,.N !c łatwiejszego no'd słońcem" — *I 

głosi red. I. Dcflnłkctłlfl 
IftnO Trnnsmlsia z Torunia 
1^20 Transmisja i Torunia. Pleśni 

Odczvt z Wilna 
17.00 Muxvka do tańca w wykonaniu ork'e» 

stry ludowej A. Stromborr-n I Wł. Kaczy** 
nklego, Wodzirej Wł. Waller 

17 50 O książce prof. Rystronia „Dziele 
bycznjów" — wytrł. proł H. M o ś c K ' 

1800 Teafr Wyobraźni nadnle Btttcfrnw W 
P t. „Zioła i kamienie" Janiny Mora*'' 
sklei 

1*^5 Zvcle młodzieży 
10 00 Muzyka lekka w \vvkrnin 'u orkiestry 

P. R. w wykonania S l m Nnwrrt» 
1 0 3 0 Reportaż z zMmwy ludowej na Dwór* 

ni Morskim w Gdvnl R*4R Prorrrnm na rhłlefl następny i o PoTadanka aktualna 
20.00 ,.rvnrze w oolsldei muzyce *vmfon!c«* 

nei". Kone^rł w wkonanlt* orH*8trv sy* 
fonicznej P. R. pod dyr. M. MlcrzcjeW 
?VIr*ffo 

° 0 ^ ' Dziennik wieczorny 
" 0 55 P k nrnruieny w Pol<er<»? 
21 Cnpstrzyk Marynarki Wojennej — 1 

Gdvnl 
" 1 r>i wcsnM fwowuklel fali 
21 31 WHdot"o ' r | sportowe ze wszystklcn 

roz«io*nł P. R. 
2t.'*5 S''rz"n'"ł prwttwwa techniczna — *" 

mówi red. W Frenk'el 
V» rr\ Vonc*'t reklamowy 

23 00 V'l,->d«no^rl rreteorologlczne dla k«* 
'"(inlk'"'!' l̂ fniczPł 

2 8 0 5 — 2 8 3 0 D. c. muzyki tanecznej 

M O * , tak Râ rtf. r 
14 00 Me łodle z zapomnianych filmów dżwk? 

kowvch (płvty) 
15CO Odcz-t n.t. „G'mna7ła wieczorowe f"8 

r«orostvch i Ich zadania" — wygi. dyr. ł-
Cieślik 

15.15 Muzyka baletowa z płyt 

JulrzcjŁze 
**o Lodzi i 
*njąco. 
Jak wielki 

' J niech bę. 
lyn. Prym 
zglasz ająi 
1 Owadzie 
'Wzyszeni 

Ale nietyJi 
'••Jsza lnu 
"^'cż i szi 

Lw dniu d 

r n ia nod k 
Parska rc iy dniu U 
1

 m ẑ mi Sr r̂op Ŝała w , 
•̂Szieet <s tv mrc 

. h i Pnkkr 

ROBERT VAN VLADORP. 

Wyscluęłe źródło. 
— Ależ tak, mój drogi — mówił Armand 

Tesson między dwoma kłębami dymu z cy­
gara hawańskiego — mamy w mieście na­
szem mnóstwo pomników nie mających ra­
cji bytu, do których publiczność odnosi się 
obojętnie, przechodząc nie rzuci na nie o-
kiem nawet. Ot, choćby pomnik ś. p. adwo­
kata Triestu naprzykład, który ojcowie mia­
sta nazwali, dość trafnie zresztą, „Wyschnie-
tem źródłem". 

— Co pomnik ten mówi ludziom? Co im 
przypomina? Ticstu dobrym był adwokatem, 
wybitnie zdolnym, to prawda. Ale nie był bo­
haterem narodowym' Uosobieniem idei, przed 
którą ludzkość skłania kornie czołat Męczen­
nikiem jakiejś sprawy wstrząsającej sercem 
i sumieniami ludzkości 1 Mocarzem pióra, pen 
dzla czy dłuta? Moralistą w rodzaju Seneki 
lub Platona* 

Z chwilą śmierci jego, zaledwie zgasła 
ta gwiazda adwokacka, ludzie zapomnieli o 
nim. Pomnik ku czci jego wzniesiony nie przy 
kuwa niczyjej uwagi. Czy widziałeś kogo­
kolwiek zatrzymującego się przy nim? 

— Istotnie — potwierdził pan Mora, bar­
dzo bogaty przemysłowiec, w którego mie­
szkaniu gawędzono przy poobiedniej czarnej 
Irawie — przyznam ci się, że i jg również.-

— To karygodne trwonienie pieni cdzy w 
czasie grasującego u nas kryzysu ekonomi­
cznego — oburzał się Armand Tesson w dal­
szym ciągu przerywając przyjacielowi swe­
mu — pomnik ten nie jest miejscem umówio­
nych spotkań nawet! 

— Prawda! — podchwyciła milcząca do­
tychczas pani Mora, czterdziestoletnia pięk­
na jeszcze kobieta — mimo że skwer w oko-
>') nieao fest przewiemy. 

— Śliczny, bczwątpienłal — dodał pa:: 
Mora ku wielkiemu zdziwieniu Armanda, któ­
ry jako częsty gość państwa Mora miał spo­
sobność zauważyć niejednokrotnie, że mał­
żonkowie rzadko kiedy bywali jednego zda­
nia. 

Reszta wieczoru upłynęła mile w dymie 
cygat hawańskich. 

Nazajutrz o godzinie piętnastej dyrektor 
Mora siedział w swym gabinecie przy biur­
ku założonym rejest/aini i plikami aktów. 

W jednym z kątów pokoju siedziała aa-
ktylograika przy maszynie do pisania. 

Przez szyby okna, którego parapet zawa­
lony był również urz;dowemi papierami, u-
kośny promień słońca pieścił gładką jak ko­
lano czaszkę pana Mora. 

— Panno Karolino — odezwał się prze­
mysłowiec do daktylografld — proszę pójść 
po korespondencję na pocztę. 

Stukanie na maszynie ustało momental­
nie. 

— Dobrze, panie dyrektorze — pośpie­
szyła panienka z odpowiedzią — czy mogę 
skończyć ten list przedtem? 

— Nie! — zaprzeczył kategorycznie — 
proszę iść niezwłocznie. 

Panna Karolina opuściła gabinet przeko­
nana, że szef jej użył pretekstu tego dla u-
womienla się od jej obecności. 

Istotnie. Zaledwie zamknęła drzwi za so­
bą pan Mora szybkim ruchem wziąwszy słu­
chawkę telefonu do ręki, przyłożył ją do u-
cha składając numer po chwili. 

Niebawem na dźwięk ładnego głosu ko­
biecego błogi uśmiech opromienił nalaną 
twarz podtatusiałego przemysłowca. 

— To ty, Betty? — odezwał się tkliwym 
głosem. — Aht... Czy Jesteś wolną wieczo­
rem?... Tak?... Doskonalel... Doskonale!... 
Cieszę się niewymownie!... Wiesz?... Wyna-
]ąłem ci... Ale pst! Nie powiem! Nie... za nic... 
Za nic w aplecie... Dlaczego?... Dlatego, że 

wolę zrobić ci milą niespodziankę... Gdzie 
aę spotkamy?... Słuchaj!... Znasz pewnie 
pomnik wzniesiony ku czci adwokata Tic-
stui... Nie?!... Znany pod nazwą „Wyschnię­
tego źródła"... Wiesz?... Doskonale... Limu­
zyna moja zatem będzie czekała tam na cie­
bie... O której?... Około... dajmy na to... go­
dziny osiemnastej... Zgoda?... świetnie!.. . 1 

Dowidzenia tymczasem, kociaku mój najdroż 
szy... 

W chwili gdy przemysłowiec skończyw­
szy rozmowę zawieszał słuchawkę panna 
Karolina weszła z teką pełną korespondencji 
do gabinetu. 

Pan Mora odmłodzony myślą oczekują-
cem go za godzin kilka spotkaniu z przyja-
ciółeczką, którą utrzymywał na równi z żo­
ną swą, zapaloną działaczką społeczną, za­
brał się gorliwie do przegadania poczty, i 

— Ulica Świętej Genowefy, numer 43... 
Ulica świętej Genowefy, numer 43... Ul ca 
świętej Genowefy, numer 43.. — powtarza­
ła gorączkowo pani Mora w myśli, obawia­
jąc się zapomnieć adres powyższy. 

— Mikołaju! — odezwała się w garażu 
do szofera emigranta rosyjskiego — z a p r z e ­
cie sobie w notesie swoim natychmiast: Uli­
ca świętej Genowefy, numer 43 — bo nie 
niojrę liczyć na swą pamięć. 

Starannie utrzymaną ręką Mikołaj się­
gnął po notes kieszonkowy i wpisał wska­
zany adres. 

Odetchnąwszy z ulgą pani A*ora dodała: 
— Pojedziemy tani, Mikołaju, ale przed­

tem — za pól godziny — około osiemnastej 
i pół — trzeba b d z i e zabrać kogoś. 

— Skąd? — spytał szofer. 
— Ze skweru okalającego pomnik adwo­

kata Ticstu, wiecie? 
— Nic, proszę jaśnie pani. 
— Nazywają go „Wysclinictem źródłem" 

inaczej. 
— Wiem, wierni — podchwyci Mikołaj. 

Wchodząc na schody prowadzące do jej 
mieszkania pani Mora monologowała w du­
chu: 

— Jeszcze jedna bolączka społeczna spa­
da mi na kark. Ale trudno... Nie mogłam... 
w żaden sposób nie mogłam wymówić się... 
len dzielny miody człowiek, sekretarz pre­

zesa był tak uprzejmy, że przedstawił mnie 
jako wzór kooicty ideowej... Jeśli wszyscy 
stronić b .dą od pracy na niwie społecznej 
ludzkość zejdzie na bczciroia 1 manowce... 
Drogą ofiar tylko i tłumienia egoizmów 
-..dobywa s:ę wartości duchowe... Co za szczę 
icie, że ten poczciwy Armand Tesson pod-
:.un.ił mi myśl wyznaczenia społecznych mo­
ich rendez-vous przy „Wyschniętem źródle", 
.;dzic niema obawy, bym spotkała kogo z 
mych znajomych. Tcgoby tylko brakowało, 
by donieśli memu zacnemu mężowi, że urzą­
dzam sobie spotkana z tym młcdym sekre­
tarzem, który dziś czekać tam będzie na 
mnie! 

W chwili gdy pani Mora wchodziła do 
mieszkania przebrać się odpowiednio, alar­
mujący dzwonek telefonu rozległ się w ga­
rażu. Srofer podbiegł do aparatu. 

Zaabsorbowany piiną robotą pan Mora 
zatracił miarę czasu. Wtem zmęczony jego 
wzrok, błądząc po pokoju, padł na zegar 
icienny. 

— Osiemnasta minut płęćl — omal że nie 
krzyknął podskakując na swym fotelu 1 chwy 
ciwszy słuchawkę telefonu wezwał szofera 
swego do aparaiu. 

— To wy, Mikołaju?... Chwała Bogu!... 
JT?dżc :e czemprędzej do pomnika adwokata 
Tiestu... do „Wyschniętego źródła", wiecie?! 
Doskonale!... Tylko natychmiast... natych­
miast... Bo późno już... Zabierzecie tam ko­
goś . . 

Mikołaj niesłuchaj^c adtesa podawane­
go mu przez pracodawcę zawiesił z pośpie- I 
chem słuchawkę. 

Wskoczyć do limuzyny, wziąć kierownł* 
cc w ręce, ruszyć z miejsca, pomknąć prze' 
Alej; Republiki, Plac Jeziora, Bulwar i sta" 
nąć przy chodniku nawprost „Wyschniętego 
żródia" było dziełem pięciu minut d!a w y 
liawnego szofera. 

Zaledwie zahamował maszynę młoda, M 
czna i bardzo elegancka dama zbliżyła *'t 
do drzwiczek z pytaniem na ustach: 

— Samochód pana Mora? 
— Tak jest, proszę pani. 
Plęknotka wsiadła do auta bez wahani ' 

i Mikołaj ruszył z miejsca. 
— śliczna ta mała — myślał między dw*" 

ma rzutami oczu na ulicę, zerkając w zwief 
ciadło. Ale... Ale! Dokądźc to mam ją * a* 
wieźć? Aha!! 

Wydobywszy notes z kieszeni, spójrz* 
na adres podyktowany mu przez panią Mor* 
i pomknął jak strzała na ulicę świętej Ge­
nowefy i zatrzymał się przy numerze 4 8 

Przez szeroką, nawpół otwartą bramę 
dać było ładną, tonącą w zieleni drzew wfW 
podmiejską. Młoda kcbleta wysiadła z 
muzyny, objęła zachwyconym wzrokiem n e 
we swoje locum i obiecując sobie w duch" 
gorąco podziękować za nie przyjaciela* 
swemu, skierowała się ku willi. 

Zaledwie wszakże szofer zdążył zawróci 
panna Betty przeczytawszy na frontowy^ 
drzwiach rzekomej swej siedziby złotemi 
terami wyryty napis: „Państwowy Zakła d 

Poprawy Obyczajów" wybiegła jak opar* 0* 
na na ulicę. 

Mikołaj Zatrokinow, rutynowany szofe*1 

nie mógł zrozuineć za co otrzymał dymisJ* 
od przemysłowca Mora .który zdawał & 
cenić go bardzo. Armand Tesson, nieforM"1' 
ny krytyk „Wyschniętego źródła" nie 
dział również, dlaczego małżonkowie Mo f*' 
tacy serdeczni dotychczas, ochłodli rapłe*° 
do niego zupełnie. 

Tłum. J. S. 
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UW A G A l Na składzie GOTOWA MUNDURY, BRYCZESY do k o n n e j FAZDY, 
olimpijki nicejki , b u t y DRELICHOWE DLA P. W. I STRZELCÓW ORAZ FEDERACJI. 

Przyjniu e również obstalsnki w zakres robót wojskowych wchodzące. 

CENY PRZYSTĘPNE. 

S P O L F . 

J U T R O wszyscy do Łagiewnik! 
Rewelacyjna impreza. H 

W I N O JEST NAJWESELSZYM TRUNKIEM — PIJCIE WIĘC W I N O 

Tei. 122.34 « . , V ! N 0 N I A" Andrzeja 7 
Żądajcie 
w s z ę d z i e . 

Jutrzejsze z a w o d y na rc i a r sk ie O mis t r zo 
"*o Lodzi z a p o w i a d a j ą się n i e z w y k l e in te 

Jak wielkie-!• p o w o d z e n i e m cieszą się J* niech będą d-»wodcm liczne zgłoszenia 
'™*W. Prym tu ta j wiedz ie młodzież s z k o l -
* zgłaszając j edenaśc i e zespołów żeńskich 

dwadzieśc ia s ze ść męskich. Również 
*arzyszenła j k luby nie pozostają w ty-

L We nietylko wśród ster zawodniczych 
r ^ l s z a impreza d*-vy się powodze-iuin. 
fHież i szerokie trasy publiczności łódz­

kiej 
zdradzają wielkie zainteresowanie 

tą po raz pierwszy organizowaną imprezą. 
i rzygotowania do „Pierwszych zawo. 

dów narciarskich o mistrzostwo Łodzi" są 
starannie prowadzone przez organizatorów 
Celem umożliwienia łódzkim .(narciarzom" 
wzięcia c " ja ta w zawodac'* zostanie uru­
chomiona specjalna komunikacja autobuso­
wa 1 u l Brzezińskiej 144. Odjazd autobu­
sów' co godzinę począwszy od godz. 8-ej 
rata). 

W Y C I Ę S T W O , C Z Y K L A S K A ? 

w Krynicy. 
Dziś, w sobotę, rozpoczynają się w 

Krynicy trzydniowe mistrzostwa sanecz 
karskie Europy. 

Tor saneczkowy w Krynicy, jedyny 
w Polsce do tego celu (spadek przecięt­
ny — 10 — 15 proc.), posiada. 13 proc. 
spadku oraz 13 krzywizn zabudowanych 
o stosownych promieniach, stanowiąc je 
den z najlepszych tego rodzaju obiek­
tów i mając iuż w Europie 

swoia slawe. 
Tor w Krynicy zaopatrzony Jest w 

wieże rozbiegowa oraz krzywiznę koń­

czącą, przyczem sama konstrukcja czy­
ni go bezpiecznym, aczkolwiek trudnym 
cbjektem sportowym. Nawierzchnia to­
ru saneczkowego jest zaopatrzona w pan 
cerz lodowy, grubości do 10 cmt., sporza 
dzony z mieszaniny 

wody I śn iegu. 
Program dzisiejszego dnia zawodów 

przedstawia sie następująco: godz. 17: 
odprawa i losowrmie numerów starto­
wych, godz. 19: zebranie zapoznawcze 
w Domu Zdrojowym. 

W dniu dzisiejszym orzvicżdia do Po 
"̂ia nod kierunkiem p. Kankowszke — 

perska rcnrczeniacia Wezier. któ-
dniu łutizeiszym wieczorem roze-

[?mecz międzypaństwowy z Polska o 
? a, r Europy środkowej. Węgrzy przy 
Jwain w n stępującym składzie: Ene 
? F r l i r e s . Kovacs. Ncmeth. Narangy. 

r**- Szieefti 1 Sznbo. Dla Polski będzie 
I, V v mecz międzypaństwowy. Z We 
ar 1' PNK|<N WRTWYFN dotychczas czte­

ry razy. W roku 1928 w Budapeszcie 
Polska przegrała 5:11. w roku 1929 w 
Warszawie wvnik bvł remisowy 8:8. w 
roku 1931 w Poznaniu Polska odniosła 
zwycięstwo w stosunku 10:6 i wreszcie 
w r. 1934 w Budapeszcie Polska jrzc-
erała 6:10.Obecnie Węgrzy przyicżdżaia 
w b. silnym składzie, podczas edv druży 
na Polski wystąpi osłabiona brakiem — 
Chmielewskiego. 

:o:—-—— 

CENA KREDYTOWA (WRAZ Z 4 LAMPAMI) 2 5 5 Z ! 

TROTTA PHILIPS JUNIOR 

Łodzi i na szerokim świecie... 
Sport dziś f jutro. 

S P O R T W K I L K U S Ł O W A C H . 

P*jeudarzyk sportowy na dzień dzl-
Z v i jutrzejszy przedstawia sie nastę 
*»: 

h SOBOTA. 
J o k c l . 

lodowisku przy Al. Unji. o godz. 
f r 1 ineez b o k e i o w y o mistrz, ki. B : 
rg»bi - H a k o a h . 

{!°diioszcii.6 ciężarów. 
•J* lokalu klubu Makabi orzv Al. Koś 
K2*' 21 o godz. 16-ej mistrzostwa zw» 

abi w podnoszeniu ciężarów. 

kierowni* 
inąć prze? 
*ar i stff 
schnicteg 6 

t d!a wy* 

nłoda, śli' 
jliżyła »K 
ich: 

s wahani* 

f dzy dw»-
w zwicr* 

im ją * a* 

spójrz*1 

anla M o " 
ciętej CIE-
:rze 43-
bramę 
rzew włW 
idła z 
okiem TIO" 

w duenjj 
yjacielo^ 1 

t zawróci^ 
•ontowyc* 
Ełotcmi 
- y Zakta" 
k oparza 

i y szofff' 
ił dymi*i* 
lawał & 
niefortuf 
nie * i e ' 

vie M o f * 
li rap« e l" 

NIEDZIELA. 
l s. 

; , suli KP Zjednoczone nrzv ul. Prze 
Chanel 6S o godz. 11.30 drużynowy 
*i? bokserski' IKI*—Zjednoczone. 

J°keL 
IM"3 lodowisku l.KS-u orzv Al. Unji: o 
V ' l , - c ' nrzed ooł. mecz o mistrzo-

X klasy A • LKS—Triumf, 
i JJ^ciarstwo. 
bi) Łagiewnikach nod Łodzią od godz. 

rano; Pierwsze zawody narciarskie 
k , s t r zostwo m. Lodzi, połączone z za 
™ W o odznakę. 

.^SIEJSZE IMPREZY SPORTOWE. 

fcj-14 w sol, etę odbędą się OWtępa jące 
1 7 » y sportowe: 

£ torze PZŁ o godz. 14-eJ pierwszy 
^ Mistrzostw Polski w jeździe szybkiej, 
i Parku szkolnym im. Sobieskiego pół. 
1 "oke^owych mistrzostw szkolnych, 

. ś rodku WF. o 14-eJ zakończenie 
^czych mistrzostw DOK L 
Smachu YMCA o godz. 19-ej bokser 

^ ' s l r zos twa klasy li. 
• L 'okalu ZZ. pierwszy dzień walnego 
R > PZLA. 

^ j^ynicy konkurs skoków narciarskich 
j f-°ndynie mistrzostwa ping - pongo-

t r 0 d

S m ° k o w c n biegi zjazdowe o wielką 
|j ^ c zechoxlowacJL 

fa, j ^ i e d n ł a mistrzostwa świata w jeź-
*««rowej pań. 
E b ZlELKE IMPREZY SPORTOWE. 

a r n niedzielnych imprez jest nastę* 

^ A W A : 
^ o i ? r z e P Z Ł 0 8 ° d z - , 0 * e J zakończenie 

s t w Poi^kJ w jeździe szybkiej. 

Fabr y K a W y r o b ó w Uomowych 

W parku szkolnym fen. Sobieskiego fi­
nał hokejowych mistrzostw szkól średnich. 

W gmachu ośrodka w p „ godz. 10-ej 
początek wielkiego turnieju gier sportowych 
z odziałem 150 drużyn. 

W lokalu ZZ. zakończenie walnego ze . 
brania PZLA. 

W lokalu Warszawskiego Związku Te­
nisa stołowego doroczne walne zebranie 
członków. 
W K R A J U : 

W Poznaniu mecz bokserski o puhar 
środkowej Europy Polska — Węgry. 

W Krakowie ogólno - polskie zawody 
pływackie, mecz bokserski Hasmonea — Wl 
sta ! mecz zapaśniczy Legja — Wisła. 

W Katowicach Mi s t r zos twa Polski w jeż 
dzle figurowej. 

W Krynicy pierwszy dzień saneczkar 
sklch mistrzostw Europy I międzynarodowe 
go turnieju hokejowego. 
ZAGRANICA: 

W Smokowcu biegł zjazdowe o wielką 
nagrodę Czechosłowacji z udziałem Pola-
ków. 

W Londynie dalszy ciąg mistrzostw 
plng-pongowych świata. 

W SL Moritz zakończenie akademickich 
mistrzostw ś w i a t a . 

W Wiedniu zakończenie mistrzostw świa 
ta w jeździe figurowej pań. 

11-CO LUTEGO NIE ŻĄDAJ OD KELNERA 
ZAJĄCA Z BURACZKAMI. 

Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich 
nadsyła nam następujący komunikat: 

Od 1 lutego rozpoczyna się na terenie ca­
łej Rzeczypospolitej czas ochronny na zają­
ce >• szaraki (na terenie województwa poz­
nańskiego i pomorskiego czas ochronny roz­
począł się z dniem 1 stycznia; województwa 
śląskiego — z dniem 15 stycznia). 

Zgodnie z brzmieniem art. 5 3 prawa ło­
wieckiego (Dz. U. R. P . Nr. 110, poz. 934, 
z 1927 r.) po upływie dni 10-ciu od momen­
tu rozpoczęcia czasu ochronnego, a więc od 
dnia U lutego — sprzedawanie, kupowanie, 
przewożenie i przenoszenie zajęcy, jak rów­
nież podawanie ich w restauracjach i jadło­
dajniach 

jest wzbronione. 
Za przekroczenie tego nakazu art. 80 

prawa łowieckiego przewiduje karę grzy­
wny do 500 i ł . i aresztu do 6 tygodni oraz 
konfiskatę zwierzyny. 

Zwracamy na powyższe uwagę przede-
wszystklem pp. właścicieli restauracji i han­
dlów zwierzyną, jak również wszystkich ku­
pujących zwierzynę dla użytku domowego, 
aby nie narazili się na przykre konsekwencje 
swej nieświadomości w tym względzie. 

W niedziele 17 bm. odbyć sie ma w 
Warszawie mecz hokejowy reprezenta 
cyj szkolnych Łodzi i Warszawy. 

— Reprezentacja szkolna liimn. Nic-
młeckiceo w Łodzi rozegrała w Zgierzu 
mecz z tamteiszem Gimnazjum, który za 
ko/iczył sie wynikiem remisowym 1:1. 

— Drużyny koszykówki żeńskiej i me 
sklei IKP zostały zaproszone do Warszą 
wy na OEÓ'nopolski turniej gier sporto­
wych, organizowany w marcu przez Po 
lanie. 

— Do reprezentacji koszykówki na 
tournee bałtyckie do Estonii i Łotwy flfl 
—22 bm.) wyznaczony ma być jedyny ło 
dzianin — Owczarek (IKP). 

— Czołowy hokeista ŁKS-u, Król zo 
stał wyznaczony nrzcz kot. zw. p. S?ch 
sa do teamu nolskicco na turniej hokeje 
w y w Krvnlcv. 

W meczu hokciowym o mistrz, kl. 
B. rezerwa t.KS-u pokonała rezerwę — 
SKS-u w stosunku 14:1 (4:1,4:0 i 6:0.) 

W dniu dzisi"'C7vm odbędzie sic na 
lodowisku w Parku Poniatowskiego o 
godz. 16-el otwarcie kursów łyżwiar­
skich organizowanych przez Ośrodek 
WF. 

Kursy te prowadzone pod kierunkiem 
fachowych instruktorów, odbywać sie be 
da w soboty I niedziele od godz. 10—19 
oraz we Wtorki I czwartki od 17-ei do 
20. Ze względów propagandowych cc 
nv kursu sa niezwykle niskie i wynoszą 
zł. 1 — dla młodzieży 1 stowarzyszeń 
sportowych I zł. 3 — d*a dorosłych. Za 
pisywać słe można w Ośrodku WF. hib 
na mlełscn na lodowisku. Kursy trwać 
hr>r1«t Vn<V*i ffrmr. 

Zarząd PZLA opracował szczegóło­
wy terminarz przedolimpijskich obozów 
treningowych dla czołowych lekkoatle­
tów na rok bieżący. Terminarz ten przed 
stawia sie nastepuiąco: 12 kwietnia do 25 
mata męski obóz dla ok. 30 zawodników. 
16 czerwca do 19 lipca — obóz kobiecy 
dla ok. 20 zawodniczek. 16 września do 
19 października obóz męski dla ok. 20 
zawodników. 16 września — 5 paździer 
nika dwa obozy kobiece, jeden prawdo­
podobnie w Krakowie lub Katowicach 
dla okretrów południowych, a drugi w 
Łodzi lub Poznaniu dla okręgów północ­
nych. Nndto urządzone zostaną dwa obo­
zy instruktorskie, a mianowicie męski 
od 11 marca do 10 kwietnia, a kobiecy od 
16 cze r wca do 19 Hnca. 

— W dniu wczorajszym miał odbyć się 
na lodowisku ŁKS mecz o mistrzostwo kla­
sy A między zespołem gospodarzy a SKS 
Spotkanie to spowodu niestawienia się dni 
ż y n y SKS-u n!e doszło do skutku. Sędzia od 
gwizdał walkower dla LKS-u. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

. NOWY JORK: loco 1 2 6 5 , luty 12.38, 
marzec 12.42—12.43, kwiecień 12.44 

LIVERPOOL: loco 7.05, luty 6 84, ma­
rzec 6.80, kwiecień 6.77 

BREMA: loco 14.49, marzec 13.84, maj 
14.17, lipiec 14.42 

Waluty, dewizy i akcje 
DEWIZY — NIEJEDNOLICIE. 

Zebranie giełdy pieniężnej miało przebieg 
ożywiony, kursy zasadniczych odchyleń nie 
wykazały. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 46.75, Dolarowa 54.25, Kon^ 

wersyjna 68.00, Kolejowa 6 3 0 0 , Dolarowa 
78.85, Stabłlizac. 72-75, 1% Banku Rolnego 
83.25, b% Banku Rolnego 94 00, 7% BGK 
832"), 8% BUK 9 4 0 0 , 7 » Obi. Kom. BGK 
83 2o, '6% Obi. Kom. BGK 94.00, 5V4% L.Z. 
i Obi. BGK 1 - 7 em. 8 1 0 0 , AV<% Ziemskie 
w Warszawie 54.88, 5% m. Warszawy 1933 
6 2 2 5 , drobne 6 3 2 5 , 5% m. Łodzi 1933 r. 
53.75, 5% m. Piotrkowa 1933 r. 51.00, 5 * 
m. Siedlec 1933 r. 41.50 

AKCJE. 
Bank Polski 97.25 — 97-75, Lilpop 9.25, 

Norblin 35.75, Starachowice 1 2 8 0 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
.WARSZAWA, 9. 2 Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowo * Towarowej. Ceny gieł­
dowe: pszenica jara czerwona szklista 18.00 
— 18.50, pszenica jednolita 1 8 0 0 — 1850 , 
pszenica zbierana 17.00 — 17.50, żyto I stan 
dart 14.50 — 15 00, maka pszenna gat. f 
lit. B 0-45% 81.00 — 3 8 0 0 , mąka żytnia 
I gat. 0-55% 2 3 0 0 — 2 4 0 0 , mąka razowa 
17.00 — 18-00 

POZNAŃ, 9. 2 . — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny tranzak* 
cvjne: żyto 15.50. Ceny orjentacyjne: żyto 
1 5 2 5 — 1550, pszenica 15.50 — 16.0O, i 
maka żytnia I gat. 0-55% 2 1 7 5 — 22.75, 
mąka razowa 0-95% 1 7 2 5 — 1 8 2 5 , maka 
pszenna gat. I lit. A 20% 27.00 — 29.50 

Z. ZAGAŃCZYK. SKŁAD OBRAZÓW I RAM 
Przy ul. Piotrkowskiej 165, w pięknym 

frontowym lokalu, znany 1 ceniony na grun­
cie łódzkim fachowiec p. Z. Zagańczyk otwo­
rzył specialny skład obrazów mistrzów ma­
larskich. Niezależnie od tego w zakładzie o-
twarty został specjalny dział ram z własnej 

T e s t a m e n t s t a r e ] p a n n y . 
Stara panna, przelewając myśl w atrament, 
napisała temi słowy swój testament: 
Niech Karolek bierze tremo moje duże, 
(przez dwa lata pracowałam na nie w biu­

rze) 
Dla IrenkI stara, wschodnia jest makata, 
(by ją kupić — nie paliłam cztery lata) 
Źoslę właścicielką mebli czynię, 
(chcąc je zdobyć — siedem lat nie byłam w 

kinie) 
Klementynie robię prezent z mej salopy 
( to są cztery odsprzedane mc urlopy) 
Tylko brylant, co od roku błyszczy u mnłe 
razem ze mną pochowajcie w mojej trumnie, 
bom zdobyła go bez trudu dla odmiany, 
za szczęśliwy na loterji los wygrany 

Uciążliwa sąsiadka straiaków. 
K ł o p o t y % z e g a r y n k ą . 

Od czasu uruchomienia tak zw- zega 
rynki szereg osób myli się przy nakrę­
caniu na tarczy telefoniczne! nurmeru 7. 
alarmując numer 8 należący do Łódz­
kiej Straży Ogniowej I przeznaczony 
wyłącznie do alarmów pożarowych. 
Ponieważ ustawiczne omyłkowe alar­
m y zajmują centralę telefoniczną Stra­
ż y , utrudniając tern samem nadawanie 
meldunków pożarowych. Komenda Stra 
i y apeluje do publiczności, by uważniej 
nakręcała numer zegarynki i tem samem 
odciążyła Straż od zbędnych alarmów, 
mogących spowodować znaczne opóź­
nienie alarmu pożarćwego. 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku Podofi­

cerów Rezerwy zawiadamia kolegów, że ter­
min Walnego Zebrania został przesunięty na 
niedzielę, dnia 10 lutego r. b. o godz. 10-ej 
rano z przyczyn od Zarządu niezależnych. 

Porządek obrad Walnego Zebrania bez 
zmian. 

Zarząd. 

niskich cenach. 
OTWARCIE SEKCJI 
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Z8&Ć.W3 I DODFSY LID LOUZLG '"bryki. Wszystkie obrazy własne i powie-

p r z y DŹWIĘKACH o r k i e s t r y . 
Łyżwiarskie popisy konkursowe o mistrzo 

stwa Harcerskiego Klubu Sportowego, ma­
jące się odbyć na lodowisku tego klubu —• 
Piotrkowska 180 — w niedzielę, dnia 10-go 
b.m. o godz. 1 0 3 0 rano wywołały wśród 
naszych sportowców duże zainteresowanie. 
Liczba zgłaszających się do powyższych po» 
pisów jest już pokaźna. Dalsze zgłoszenia 
przyjmuje kasa H.K.S-u do soboty godz. 20. 
Do sądu konkursowego zaproszeni zostali 
pp . : prof. Borek, ref. W. P. Gruszczyński, 
Paweł Halek, Władysław Kośelelskl, Wiel­
gosz I Ziółkowski. Zdobywcy tytułów mi­
strzów udekorowani zostaną pięknem! żeto­
nami. Tegoż dnia po popisach po południu 
na temże samem lodowisku odbędzie się wiel 
ka zabawa łyżwiarska, do której przygry-
wać będzie orkiestra strażacka pod kierów 
nictwem kapelmistrza Chojnackiego. 

Wstęp na popisy wynosi 2 5 g r , na za­
bawę 49 gr. 

KULTURALNO -
OŚWIATOWE | 

w sali I oddziału Ł. Ś. O. O. 
W trosce o podniesienie oświaty jak i 

poziomu intelektualnego członków Ł.S.O.O. 
Komisja zarządzająca powołała do Życia 
sekcję kulturalno - oświatową. 

Sekcja ta jest ośrodkiem, w którym człon­
kowie Ł.S.O.O. jak i ich rodziny znajdują 
zaspokojenie swych potrzeb umysłowych na 
odczytach, wykładach, kursach dokształca­
jących, łub t e t godzłwą rozrywkę, jaką im 
dac może kółko dramatyczne i śpiewacze. 

Uroczyste otwarcie wspomnianej sekcji 
odbędzie sie w dniu 10 b.m. o godz. 17-eJ 
w sali 1 oddziału Ł.S.O.O. przy ul. U Listo­
pada 4 . 

JUTRZEJSZE UROCZYSTOŚCI W ŁODZI. 
W lokalu Związku Marynarzy Rezerwy 

Okręgu Łódzkiego, ul. Andrzeja 34 , odbyło 
się posiedzenie Komitetu wykonawczego ob­
chodu 15-lctniej rocznicy odzyskania wol­
nego dostępu do morza pod protektoratem 
wojewody łódzkiego Aleksandra Hauke-No-
waka. 

Uroczystość obchodu 15-letnlej rocznicy 
rozpocznie się zbiórką wszystkich oddziałów, 
organizacyj i stowarzyszeń o godz. 9 8 0 w 
dniu 10 b m . w kościele garnizonowym przy 
ul. św . Jerzego, gdzie po uroczystem nabo­
żeństwie uformuje się pochód. 

W porządku, ustalonym przez mistrza ce-
rcmonji płk". \ . Haberlinga, pochód przema­
szeruje ul. 11 Listopada na Plac Wolności, 
gdzie nastąpi przegląd przez władze, uroczy­
ste podniesienie bandery wojennej przez tu­
tejszy Zw. Marynarzy Rezerwy, okoliczno­
ściowe przemówienie z balkonu Zarządu m. 
Łodzi przez magistra praw Fr. Janowskiego 
oraz złożenia wieńca na tablicy pamiątkowej 
przez Zw. Marynarzy Rezerwy. 

Wieczorem w godzinach pomiędzy 17 a 
18-tą odbędą się we wszystkich kinach krót­
kie prelekcje wygłoszone przez członków 
Koła Akademickiego Zw. Strzeleckiego. 

CO ZGOTOWAĆ JUTRO NA OBIAD? 
Zupa pomidorowa, pieczeń cielęca z 

marchewką* pączki. 

SPRZEDAM dom wHlę 6 pokoi w Tuszy­
nie z placem, ogrodem ogrodzonym, do­
chód 500 złotych, cena zł. 4.500 Wiadomość 
Łódź Czackiego 15 u gospodarza przy Pab 
Janickiej. 

ZJEDNOCZENI KREWCY CHRZEŚCIJAŃSCY. 
ł ó d ź , ni. Piotrtowska 1 4 1 . tel. 249-49. 

polecają duży wybór garderoby damskiej, męskiej I uczniow­

skiej. Firma przyjmuje również zamówienia z własnych i po­

wierzonych materjałów. 

KINOTEATR ZACHĘTA Zg ierska 26 
D z ł ł I d a l n a s t ę p n y c h TTVE\*TYINY p r o g r a m 

I ) S t r a f h . i g r o i r . w t r u s i e n U . rmoejCj w i b u d i t ( l i n 

P.Ł Demon wielkiego miasta 
w r . eł. WYNME OIBSON I E D M U N D LOWE 

V S " n . ° Zaoomniana me'odja 
W m l . j[ł. JACK PAULE I P H I U P WESTON. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Miejski — godz. 4 po pol.: 2:a 

Mecz małżeński; godz. 8 3 0 wiecz.s 
Szlem bez atu 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18). — Do-
rina 

Teatr Popularny w sali Geyera (Piotr­
kowska 295) — Kto prezydentem? 

Adria — Młody las 
Amor — na scenie: Drzwiami 1 oknami; 

na ekranie: Dawid Golder 
Bajka — 1. Miłość l karnawał; U. Primo 

Carner i Maks Baer 
Bratnia Strzecha — I. Drewniane krzyże; 

II. Don Kichot 
Capitol — Eskimo 
Casino — Moskiewskie noce 
Corso — Nana 
Czary — I. Postrach Meksyku; U. Ulica 
Europa — Czarna perła 
Grand-Klno — Bal w Savoy 
Metro — Młody las 
Mimoza — I. Rozkosze małżeństwa; —« 

H Czerwony wóz 
Miraż — Ostatni z Gołowlewych 
Ludowy — Kurjer syberyjski 
Luna — Wiktor czy Wiktorja 
Pałace — Piotra* 
Przedwiośnie — Pieśń zdobywa świat 
Rakieta — śluby ułańskie 
Record — I. Fortancerka; II. Z kraju nie­

pewnego jutra 
Sfinks — I. Czarown3 noc: II. Watr ima 
Stylowy — Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy 
Sztuka — Wyspa skarbów 
Zachęta — 1. Dem^n wielkiego miasta; 

H. Zapomniana melodja 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Scholastyce 
Wschód słońca 7,01 
Zachód słońca 16,38 
Długość dnia 9*37 
Przybyło dnia 1.48 
Tydzień 6 

. U . 
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N A D Z L E F A . 

. — Niech pan kupi los. Jutro ciągnienie. 
. — Nie chcę. Wolę mieć nadzieję, aniżeli 

pewność przegrania. 

Potok roztopionego metalu 
lunął na trzech robotników. 
Straszna śmierć spotkała 3 robotników 

w wielkich odlewniach stali Grandes For-
ges de Lochrist - Hennebont kolo Lorient, 
gdzie pracuje przeszło 

trzy tysiące robotników. 
oiorzymi K O C I C H z roztopioną staią w 

ilości kilku tysięcy kilogramów przenosił 
dźwig z pieca do odlewni, gdy nagle zer­
wał się jeden hak, który podtrzymywał ko­

cioł i cała masa roztopionej stali 
lunęła na dół. 

Trzech robotników momentalnie zalał płyn 
ny metal, w którym spalili się doszczętnie, 
nawet kości nie pozostały. Są to : Ludwik 
Conan, Jan Mence i Jan Ber tk — wszyscy 
żonaci i ojcowie dzieci. 

Wypadek ten wstrząsnął do głębi masa 
mi robotnlczemi. 

Krwawe zajście robotników z żandarmami 
Łamistrajki przyczyną zaburzeń. 

TRITH ST. LEGER (Północna Fran­
cja) I.II. — Strajk w przemyśle metalo­
wym trwa w dalszym ciągu. Niektórzy ro­
botnicy postanowili powrócić do pracy. To 
stało się powodem krwawych zajść, 
gdyż strajkujący nie chcieli dopuścić innych 

Trujące pary w fabrykach. 
Ostrożność nigdy nie zaszkodzi. 

* W Niemczech zaobserwowano ostatnlemi 
Czasy kilka niebezpiecznych zatruć osób za 
tnidnłonych przy wulkanizowaniu opon sa­
mochodowych, przyczem jedno z nich zakon 
czyło się śmiertelnie, w innych udało się 
odratować osoby zatrute. Wypadki te, mi­
mo usilnych poszukiwań, nie zostały nale­
życie wyjaśnione; tło ich jest dość tajemni­
cze. Ze względu na rozpowszechnienie wul 
kanizowania opon i narażenia większej licz 
by osób na ewentualne zatrucie sprawa za 
jtfuguje na baczną uwagę. 

Z A W S Z E W T O N I E . 

— Kogo mam zameldować, mój panie? 

Większość zatruć wystąpiła pod posta­
cią ostrego zapalenia jelita grubego 

z krwawemi biegunkami. 
W nielicznych wypadkach obserwowano 

ogólną żółtaczkę, w innych wreszcie wysyp 
kę na całem ciele. Ta różnopostaciowość 
objawów zatrucia dowodzi, że prawdopo­
dobnie przyczyną zatrucia jest kilka substan 
cyj, używanych, jako środki ułatwiające 
spawanie gumy. W handlu noszą one fant a 
zyjne nazwy; pod względem etemicznym 
szczególnie podejrzane są preparaty seleno­
we oraz dwufenolognamidyna 1 ortołyldwu-
gnamldyna. Pozatem używa się w niektó. 
ryclt wypadkach związku nletrującego, 
he\ametyltetram'ny, który wszakże, w c na­
się ogrzewania gumy w autoklawie, rozkła 
da się I wydz/'.!a wolny amoniak. Amoniak, 
p< mle /any z parą wodną, działając na ro­
botnika. ,zajętego przy wulkanizacji, wywo 
łuje u osób w ;żliwych obserwowaną W y ­
sypkę. 

Wypadki te powinny byc ostrzeźcrci t ' 
dla • i.ób. zajmujących się wulkanizacią gu 
my, co do konieczności 

zachowania środków ostrożności, 
wulkanizacja powinna się odbywać w 
przejrzeniach, zaopatrzonych w instalację 
wyciągową, ażeby wydobywające się pary* 
i gazy nie działały na człowieka, należy 
nadto obchodzić się ostrożnie z preparata­
mi chemicznemł, stosowanemi przy wulka­
nizacji, gdyż mogą one zawierać związki 
trujące. 

robotników do fabryk- żandarmi oczywiście 
usiłowali manifestantów rozproszyć, ale 
strajkujący stawili żandarmom silny opór. 
Manifestanci pozrywali w niektórych miej­
scach bruk i obrzucili żandarmów kamienia 
ml, cegłami, kawałkami żelaza, czem się da 
ło. Byli i tacy, którzy uzbroili się w kije z 
wblteml na końcu nożykami. W niektórych 
miejscach doszło do zaciętych bójek 

na pięści i patki. 
Jest wielu rannych wśrtid robotników i żan 
darmów. Zajścia takie miały miejsce w 
Triht St. Leger, Sous le Bołs i Louvroil. 

W związku z powyższemi zajściami po 
seł 1 mer z Maubeuge dr. Deuden postano, 
wił zalnterpelować rząd w parlamencie w 
sprawie traktowania przez żandarmerię 
strajkujących robotników, co zdaniem posła 
prowadzi do rozlewu krwi. 

R e w f a mody 

Genewa w r. 1935. 

W Y B Ó R . 

Najzimniejszy szczyt ziemi 
• • 79,3 stopni Celsjusza poniżej zera. f 

— Lekarz ml powiedział, żebym nic pił, 
bo nie będę mógł pracować. 

— I zrezygnowałeś z alkoholu? 
— Nie, z pracy. 

Sławę najzimniejszego miejsca na zie 
mi miała doniedaiwna miejscowość sybc 
ryjska Wicrchojańsk. Niedawno ukazała 
sie książka rosyjskiego badacza, który 
za carskich cz?.sow spędził szereg lat w 
Wierchajańsku jako zesłaniec. Tempera­
tura zimowa dochodzi tam do 70 st. ni­
żej zera. W czasie mrozów zimowych 
szukają zwierzęta schronienia w pod­
ziemnych norach, a ptaki, które tego u-
czynić nie moga. 

giny m a s o w o . 

Te niesłychanie niska temperaturę za­
wdzięcza ta miejscowość m. in. swemu 
oddaleniu od morza, które swym wpły­
wem łagodzi zbytnie mrozy zimowe i 
zbytnie upały w lecie. Prawdziwie lądo­
wy klimat Wierchojańska cechuje więc 
nietylko sroga zima. lecz również upalne 
lato, podczes którego nierzadko panuje 
temperatura 40 st. wyżej zera. Mieszkań 
cv . ch okolłc musza sic wiec oswoić z 
wahaniami temperatury, przekraczające 
mi swa ozpietościa 100 s t 

Swa sławę najmrożniejszei miejsco­
wości kuli ziemskiej stracił Wiercho-

iańsk przed trzema laty na rzecz miejs^ 
wości Ojmckow. położonej o 4U0 mil J L 
południowy wschód. — Jeżeli jcdnSl 
brać pod uwagę szczyty górskie, to oWj 
że sie. że ani Wierchojańsk. ani jego jfl 
wal Ojmekow. nie moga sobie rościć P J 
wa do tytułu najzimniejszego punktuĘ 
kuli ziemskiej. T a k np. na szczycie Jt"̂  
Mc. Kinlcy. położonej 

w górach Alaski 
pozostawiony został w roku 1913 teflljj 
metr, notlujacy minimum •fempcratiffl 
przez słynnego alpinistę nazwiski*! 
Stuck. W ubiegłym roku szczyt tej t^M 
zostrł ponownie zdobyty przez inn«^ 
śmiałka, który znalazł ów termometr 
odczytał na nim — 79,3 stopni Cclsjusżfl 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P J P . 

W. J. L O C K E 

34 P o w i e ś ć Przekład autory»owany. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Po opuszczeniu więzienia Stefan Chisely 

aastał drzwi rodzinnego domu przed sobą 
samknięte. Iwonna Latour powitała go ser­
decznie na ulicy. 

Oboje pojechali do parku, gdzie odbyli 
terdeczną rozmowę. 

Po powrocie do domu zastała tam swego 
kolegę z estrady, który ją adorował bez wza­
jemności. 
: Stefan przybrał nazwisko Joyce 1 szukał 

napróżno posady. . 
r iwonna poradziła mu, by wstąpił do cho­
in teatralnego. 

Zaprzyjaźnił się z chórzystką Annie Ste-
yens. 

Były współwięzień zdradził przed nią je­
go przaezłość. 

Powtórzyła to kolegom i wszyscy się od 
Siego odwrócili. Musiał odejść. 
. Wraz z wykolejonym literatem wyjechał 
do Afryki Południowej. 
.. Pastor Everard Chisley, kuzyn Joyce'a, 

ożenił się z Iwonną. 
' Atmosfera purytańska nie odpowiadała 

Jednak jej naturze. 
Wybrali się w podróż do Ostendy. 
Ku swemu przerażeniu spotkała niespo­

dziewanie swego pierwszego męża, o któ­
rym myślała, że dawno umarł. 

Nastąpiła dramatyczna rozmowa z mę-
łcm. • • • 
[ Ale jak on teraz będzie żvł bez 
niej, a raczej bez s w e g o złudzenia: 1 

L o d o w a t a ręka ścisnęła go za serce. 
Odwrócił sie ku iasnei plamie okna 
i wpatrzvł w pustkę. 

Usłyszą! jęk. Odwróciwszy się 
szybko rozróżni! na sofie iei po 
stać 7 bezradnie rozpostartemi ręka 

'mi. Wiedziony -zwyczajem ludzkiem 
i"'•osierdziem przysunął s :e bllzei 

— Jestem taka zmęczona — rze 
kła jękliwie. 

— Musisz sic położyć — odpo 
wiedział łagodnie. — Ja musze i«ż 
odejść. Jutro, jeżeli będziesz się czu 
ła na siłach, wrócimy do AngJji. 

— Zostaw mnie sama — szepnę­
ła. — Jedź do Szwajcarii Poco 
masz sobie psuć wypoczynek? 

— Co mi po w y p o c z y n k u ! Życic 
mam zruinowane — rzekł nieszia 
ebetnie. — Najlepiei będzie wracać 
do Anoflfi jaknajprędzei. D o rana 
będę miał czas zastanowić się nad 
naszem położeniem. 

Wyfa l zapałki: zapali! świece; 
spuścił roletę, świat ło ukazało mu 
ią tak blada i złamaną, że poczuł 
skruchę. 

— Nie miej mnie za okrutnika. 
moje dziecko — rzekł pochylając 
się nad n i ą v — Przyszedł na nas nai 
gorszy dzień naszego życia. Prośmy 
Boga o siłę do zniesienia tego nie­
szczęścia. Telraz odejdę. Przypilnu­
ję, żebv ci tu usłużyli w e wszys t -
kiem. Postaraj się usnąć Dobranoc! 

— Dobranoc — odpowiedziała 
smutnie. 

Nawet sobie nie noĆtaH rak. 
Upłynął wieczór, nastała n o c 

Twonna płakała tak długo, az ią 
^morzył sen. Zaiste był to dla nie? 

W\i'echa!i z Os tendy razańrfrz 
• • - P N O statkiem d© DoYTU. W czasie. 

. I , > * A > V » N - - . ' — - . : » - U A,. r,;„r 

z szacunkiem i wytworna grzecz­
nością, jaką. zawsze umiał s tosować 
względem kobiet; troszczył się o jej 
wygody, uprzedzał życzenia, nawet 
wypowiadał zdawkowe uwagi na -te 
mat podróży. O samej, tak bardzo 
ich obchodzącej sprawie nie w s p o m 
niał ani s łowem. Morze było gład­
kie. Rześkie powietrze przywróciło 
i wonnie siły. 

Milczenie kanonika trochę ią prze 
rażało, trochę pocieszało. Czyżby 
się udobruchał? Spoglądała raz po 
raz na jego niewzruszoną twarz, 
okrutnie niespokojna, jakie też my; 
śli kłębią się za tem su rowem czo 
łem. Ale zaczynała się trochę łudzić 
i bojąc się postradać tę odrobinę na 
dziei, nie otwierała ust. W prosto 
cie ducha nie mog ła uwierzyć, żeby 
mąż był zdolny porzucić ją dla sa­
mych skrupułów moralnycji. Jeźłel: 
ją kocha, to miłość zwycięży. Jeżeli 
uprze się przy s.woiem postanowie­
niu, to będzie znakiem. ; • j uż nie 
kocha. W ttakim razie ona powróci 
poprostu do swej londyńskiej karje 
ry śpiewackiej. 

Przez noc musiała się wypłakać 
z resztek wrażliwości, której on nie 
zdoła! znieczulić swem okrucieri 
s twem. Żywe ciało iest wrażliwe na 
torturę ty lko do pewnych granic 
Stratował ją niemiłosiernie, ale nic 
czuła żadnej urazy, tak dalece, że 
g d y b y ią objął i powiedział: ..Za­
pomnijmy o tem, Iwonno!" byłaby 
zupełnie szczęśliwa. Pod koniec po droży wmówi ła w siebie, że ną tem 
sie ositatecznie skończy. 

Zatrzymali się w Londynie w ci­
chym hotelu na W e s t Fndzie, gdzie 
kanonik zawsze stawał. Obsłużeni 
przez dyskretnego lokaia zjedli 
obiad w e dwoić , gdvż kanonik był 
uprzywilejowanym gościem. Gdy 
sprzątnięto ze stołu, kanonik zapy-
'ał spokojnie: 

— Czv Y ' V R O C - ' C F A ' Ś . T w o n n o 5 Czy 

czujesz się na siłach, żeby pomówić 
ze mną o tej bolesnej sprawie?. 

— Owszem, Ewerardzie. 
— Zalaitwimy się z tem jaknaj-

prędzej. To , co postanowiłem wczo­
raj, zostaje w mocy, choćbyśmy mie 
Ii to przypłacić nie wiem jakim.i 
cierpieniami. Kochałem cię do szalen 
stwa — jak młodzieniec. Może to 
nawet nie przystało mojemu wieko­
wi. Wspomnienia . Iwonno, bo te są 
niewinne, zostaną w mojem sercu 
na zawsze. Gdybym nie szukał po­
cieszenia .tam wysoko , możeby mnie 
!a rozłąka złamała. 

Nadzieje I w o n n y rozwia'y się iak 
mgła. Ale jeszcze próbowała prosić. 

— Dlaczego m a m y się rozejść, 
Ewerardzie?.. . mogl ibyśmy miesz­
kać pod jednym dachem. W o b e c lu 
dzi. . . 

— Niemożl iwe — odrzucił. — Sa 
ma nie wiesz, czego się domagasz. 

W gardle mu zachrypło. Pocze ­
kał chwilę i, ochłonąwszy, ciapnął 
tym samym twardym t o n e m : 

— Ponieważ musimy sto rozeiść. 
moim obowiązkiem jest zapewnić ci 
środki do życia. Zmienię testament 
na twoją korzyść. Zapiszę ci to, co-
bv ci przypadło iako moiei żonie. 
Dopóki żyię, będę ci wypłacał pen 
się, odpowiednia do moich środków. 
Naturalnie bez żadnych krępują 
'•ych zastrzeżeń. 

T u łagodna Iwonna zbuntowała 
sie pierwszy raz przeciwko swemu, 
' lobroczyńcy. 

— Ja tego nie m o g ę j>rzv'iąĆ. E w o 
rardzie! — krzyknęła z rozognioną 
twarzą. — Jeżeli nie mam prawa no 
sić t w e g o nazwiska, nie mam prawa 
db zasi łków z twoiej ręki. Nie żąda i 
t ego ode mnie, bo to niemożliwe! 

— Iwonno , posłuchaj. . . 
— Nie — ciągnęła z uniesieniom. 

— Mówię teraz iako kobieta. P r z y ­
szedł czas. sprawdziła się twoja 
przepowiednia . W ^ a M m m umrzeć . 

niż być zdała od ciebie z twoich J 
pomóg. T y nie rozumiesz: to « 
jakbym popełniła coś haniebnego, 
co mnie Wypędzasz. O, nie mów 
teun, nie m ó w ! Jeżeli nie jestem * 
ją żoną przed .Bogiem, to nic Jffl 
prawa do twoich pieniędzy. 

— K A M - / mnie boleśnie temi . 
wami — rzekł kanonik. — Czy" J 
się zdaje, że straciłem dla ciebie T 

— Gdybyś mnie kochał n' 
chciałbyś się ze mną rozeiść — om 
wiedziała ze straszną logiką I ^ T 
na. J 

Światy ich myśli i uczuć leżałYl 
różnych płaszczyznach. Kanonik ł 
wodził, nalegał — napróżno. J>'°T 
na była niewzruszona-

R o z m o w a przeszła na d r o ł 
sprawy, dotyczące najbliższej P f^|| 
szłości. Od Geraldyny Vicary pr' 
szła depesza z odpowiedzią, że P1 

jedzie do I w o n n y nazajutrz *f 
Stanęło na tem, że Iwonna zart^ 
ka tymczasowo u przyjaciółki, 
ra będzie się w jei imieniu po f l 

miewać z kanonikiem. Osobiste 
kania byłyby dla obojga zbyt Pil 
kre. P o d koniec kanonik p o w ^ J 
z n ó w do kwestjl pieniężnej. ^'J 
rał się, że wyznaczy Iwonnie P c ł * 
sumę czy będzie chciała, czy ĵj 
Biedaczka znów się zbuntowała- jj 
chciała o tem słuchać, Wyrz^1 J 
mu, że nie ma prawa domagać 
od niei rzeczy niehonorowei . 

— Ależ to mój święity obovvi< A 
Jak ia ci t o wyt łumaczę? — J 
krzyknął wreszcie w przv-H 
gniewnego zniecierpliwienia. 

I w o n n a wstała i, podszcdłszyjl 
łożyła mu serdecznie rękę na r ]A 
niu. Jei czarne żałosne oczy ^ 
wały się tem źałośniejsze, ie 
podkrążone sinemi podkowa* 1 1'-

(d. c 0 
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d o n a b y c i a w f i l j a c h : 

Walenty Kopczyński 
Ł Ó D Ź , D O W B O R C Z Y K Ó W f i * 

ul. Kilińskiego 168, ul. Piłsudskiego 63, ul. 6-go Sierpnia 18, ul. 11-go Listopada 57, 
„ Piotrkowska 227, „ św. Andrzeja 43, „ Śródmiejska 31, „ Sanocka 39, 

Piotrkowska 163, 
Sienkiewicza 27, 
Narutowicza 1, 

Bałucki Rynek 3, 
Zgierska 15, 
Przejazd 46, 

Zawadzka 26, 
Gdańska 9, 
(Karola) Żwirki 16, 

Składowa 15, 
Pomorska 20, 
Kątna 24 

W a ż n e d l a p p . O f i c e r ó w 1 P o d o f i c e r ó w R e z e r w y I 
Krawiec wojskowy J . G R I N E R J T M * t e l . 2 0 4 - 7 3 ( ( f i y t t u j c 

od r. 1902) 
"?« L I S T O P A D A ( K o n a t a n t y n o w a k a l * 8 . p a r t a r , w y k o n y w a m u n d u r I apodnle of icersk ie od ZI. 95,—oraz 

wsze lk ie robo ty w o j s k o w e na jszybc ie j i na j aku ra to l e j po cenach i w a r u n k a c h nader p r z y s t ę p n y c h . 

Z R Z E S Z E N I W E D L I N I A R Z E 
S-KA z OGR. ODP. 

UŁ. NAPIÓRKOWSKIEGO 36, 
T E Ł . l © t - 7 6 . 

ZAKŁAD STOLARSKI 
m e b l o w y i b u d o w l a n y 

Henryka Rogalskiego 
Ł ó d ź , u l . G ł ó w n a 3 1 . 

P r z y j m u j e w s z e l k i e z a m ó w i e n i a 
podług najnowszych wzorów 

Wykonanie solidne, gwarancja na żądanie . 
Z a g o t ó w k ę i n a a p ł a t y . 

R o z k ł a d j a z d y a u t o b u s ó w 
io rw*łen* b Łaaał da Brzer.hr 

Szkło 
okienne, ogrodowe surowe, druciane, ornamentowe 
i kolorowe. Szyby wyatawowe Cegły szamotowe. 

Polakie Binro Sprzedaży Szkta S. A. 
Dawn ;ej T. H A N E L T 

Łódź, Wigory (Pasta) 15 Telefon 134-53 

T 

V 

PAMIĘTAJCIE! 

• *'ti • • • • • . : 

W p i ą t e k 15 LUTEGO 
R o z p o c z y n a m y t r a d y c y j n y 

BIAŁY TYDZIEŃ 
Mii? JMP/tnSKItJ MAKUFAKrun/t" S.A. 

ROK tC IŃSK A SU.- - PKardJftwiwajami 101U 
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Odjazd i pestołn przy al. Brzezińskie] Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. < I 1. 

HALE TARGOWE i TARGOWISKO 
%r ŁODZI, UL* P I O T R K O W S K A s u . 

Około 400 sklepów pod jednym dachem 

Kilkaset miejsc sprzedaży na Targowiska 

wszelkie n o w o c z e s n e u r z ą d z e n i a . 

. d a 

z n a n e z p i ę k n e g o f a s o n u 
i SOLIDNEGO WYKONANIA 

O B U W I E D L A P A Ń 
l P A N O W 

POLECA ZNANA OD SZEREGU LAT FIRMA 

A. LEWANDOWSKI 
Ł Ó D Ź 

Ś R Ó D M I E J S K A 9 

HURTOWY SKŁAD PAPIERU 
„ A K A W I E " 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. med 

L. B E R M A N 
Specja l i s ta chorób wenerycznych 

• K O R N Y C H 1 r e k s u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 S . tel. 149-07 

P R Z Y J M U J E O D 8—11 i OD 4—8 WIECZ, 
w N I E D Z I E L E 1 ŃWIĘTA O D 0 — 1 p.p. 

D r . m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , fr . II piętro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

D r . Z Y G M U N T 

H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadzi! się na ul. 
P i o t r k o w s k ą 8 6 . teł,. 143-63 
płł j -Jrauie od 8-r-l | I ( 4 , 6 — 8 wlecz . , w niedz ie le I święta 

' Bd Sr— 1 p o po łudn iu . 

R a t u j c i e ' W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy ma ruptury (przepukl iny) 
Specjalne lecznicze gumowe band ale 

ortopedyczne mojej metody wstrzymują 
radykainie pod GWARAWCM BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptury (przepukliny) a mężczyzn, kobiet 
I dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT ut» 
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. _ 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze forsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE BWE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTnjSS) specjalne wkłady według 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RĘCE 
I NOGI. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPED.fi. 

Spec. ortoped. O . Petryklewicz ze Lwów? 
Lód*. B i . Piramowicz* Ka. 0 dawnie] OIgldska (Iroat parter). Telefon: 177—09 ( t u * 

nny dworca Łódź—Fsbryceaa. 
UWAOA: OsebfeS KSłrtenle sie chorych konieczne. 

ŁÓDŹ. ul. Legionów 5/7 
T e l e f o n y 1 0 5 - 0 5 1 1 6 5 - 6 3 . 

D o 
centralnych 
ogrzewań 

koks z gazowni 
jest 

najlepszy 
Adres: Gazownia, Targowa 18. 

* B S T A U R A C | A „ O A Z A " 
Z G I E R Z , 1 M a j a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

T e l e f o n N r . 1 2 3 . 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przy l tn . coda . od 10—12 i o d 5—8 P O p o l 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

telefon 1 9 4 - 0 3 . 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
Przyjmuje kobiety 1 dzieci od godz. 1 do 3 

i od 7 do 8 wiecz. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
p r z e p r o w a d z i ! t l ę na ul. v 

C e g i e l n i a n a 1 1 . tel . 2 3 8 - 0 2 . 
C H O R O B Y . ENERYCZNE, MOCZOPŁCLOWE i SKÓRNE 

P r z y j m u j , od godz, 8—12, od 4—6, w n i e d z i e l . 
I l w i ę t a od 9 — 1. 

Dr. med. M. GLAZEfT 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z A C H O D N I A 6 4 . Tel. 1 8 5 - 4 9 . 

P R Z Y J M U J od 12 — 2 I od 7 — 8*/2 W I E C Z . 

W NIEDZIELE I LWIĘTA OD 10 — 12 W POT. 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczoplciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 r. i od 4 — 8 wiecz. 
W «'<?dziele i święta 11—2 pp. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r . n a z n , n o a a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
P R Z Y ' M U JE 1 2 — 2 I OD & — 8 P O P O I . 

C e n y l e c z n i c o w e . 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
>• •tiłami lotkami DOKTORA 

D O N C H I N A 
ul . P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przy jmuje tle, c h o r y c h wymaga jących przeby­
wania w leczn icy (ope rac je etc.) a t a k i e p n y 

c h o d z ą c y c h . i» — 1 1 od 4 — 7 i pil 

Dr. J. N A D EL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 

ul. A n d r z e j a 4, te let . 228-92 

Dr. Anna ROSENBERGOWA 
C H O R O B Y S K Ó R N E 1 weneryczne 

( I c o b U t y 1 d m i . c l ) 
U S U W A N I E S Z P E C Ą C Y C H WŁOSÓW. 
D I A T E R M I A I L A M P A KWARCOWA " 

ul. Piotrkowska 152. Tel. 182.00 
10 — 12 1 6 - 8 w. 

Dr. med. NITECKI 
choroby skórne , weneryczne 

i moczopłc iowe . 
NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 

f r a y j m u j e od o — 9.30 r ano i od 6 — a wlecz, 
w n iedz ie le Uwic ia od 9 do 12 » pol. 

D r . m e d . 

MARKOWICZOWA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano 1 od 3 do 8 wieczór. 

Poradnia Wenerologiczna 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
Z i e l o n a 2 , P i o t r k o w s k a 4 7 

telef. 189-33 
9 r ano do 9 wieczór , t w i e t a 9 - 2 p. p. Dzieci I kob ie ty 

p r z y j m u j * kob le t a* leka rz od godz. 11—t I 3—4 pp . 

p o r a d a 3 z ł . 

L e c z n i c a prywatna 
D r - a Z - R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

1 stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. TeL 127-8L 

od 9 — 2 i 5—8. 

OR. MED. 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spec. Cbirugja Kostna 
Dra STERLINOA 22 (Nowo Targowa) 

telef. 174-42. 

DR. M E D . 

H. L U B I C Z 
CHOROBY SKÓRNE, W E N E R Y C Z N E 1 moczopłciowe 

P o w r ó c i ł 
C E G I E L N I A N A 7. Tel. 1 4 1 3 2 . 
Przyjmuje od sodz. 8—10, 12—2, 5—8 wieez 

W niedzielę i Jwieta od 9 do 11 rano. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, te lef . 1 2 2 . 7 3 

czynna od r. 8 do 10 wiecz Porada 3 Zł 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

( K O B I E T Y I dzieci). 

Wólczańska 1 1 7 , tei. 1 4 9 - 3 9 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
C H O R O B Y K O B I E C E 1 A K U S Z E R I A 

Z g i e r s k a 11, Tel . 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

D r . m e d . 

R E I C H E R 
Specjal i s ta chorób skórnych , wene­

rycznych I seksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 rano I od 6 - 8 WIECU, 
w niedziele 1 święta od 9—1 popoł. 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Ttielon 203-51. 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9—1. 

ZAGINĘŁA jasno-żółta owczarka. Za W Y S O ­

kiem wynagrodzeniem oddać ul. Zakątna 45 
u gospodarza. 

ZAGINAŁ pies wilk. Proszę odprowadzić 
za wynagrodzeniem uL Piotrkowska 175a 
sklep. 

P R Z Y J M U J E O D 9 — 1 1 I OD 8 — H w i e c z . 
W NIEDZIELE I Ś W I Ę T A O D 9 — 1 2 . 

Doktór 

H. R O Z A N E R 
NARUTOWCZA 9. U piętro. TeL 1 2 8 - 9 8 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe i skórne 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 5—8 wiecz. 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

al. Zgierskiej 17 . 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych, balo­
wych w największym wyborze najnowszych 
fasonów Ł Ó D Ź Suwalska 7 (przy Napiór. 
kowsklego. A. M . Szymańska. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na w y p ł a t ę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki* Chari. Piotrkow­
ska 37 w Dodwórzu. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le­
żankę, stół. krzesła dębowe, robota so­
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 
Przeździecki. 

http://Brzer.hr
http://ORTOPED.fi


Str. &. E C H O Nr. ?8 

TAJEMNICE FRENOLOGII 
Rehabilitacja uczonego po póltorawiekowych badaniach. 

Narodzinom fienologji, dziecka epoki 
Napoleona, Kanta i Goethego towarzyszyły 
zbyt daleko idące nadzieje, popularności 
prorokowała im zbyt wspaniałą przyszłość 
którą wkrótce rzeczywistość zupełnie roz­
wiała. 

Twórca trenologjl, lekarz niemiecki Gall 
tw ;erdził, że zarówno zadatki umysłu, jak 1 
usposobienia, czy uzdolnień, które człowiek 
przynosi z sobą na świat, mają swoje okre 
słone siedziby pod twardą pokrywą czasz, 
ki, i stąd łatwo dają się wyśledzić 

z jej wypukłości, 
charakteryzujących, indywidualny kształt 
głowy każdego osobnika. 1 tak zmysł mu. 
zyczny obrał sobie jakoby siedzibę, według 
Galla, w płatech skroniowych, wpływają­
cych i s specyficzne u muzyków wyskltpie 
nie ' dpowiednlch kości czaszki, zdolność 
wyobr&żnlowa u poetów miała się mieścić 

w górnej części czoła, 
a w-'ec pośrednio dawała się odgadnąć z 
wypuklrścl kości czołowej I td. 

Naturalnie, że tego rodzaju teorja wy­
wołała ogromną sensację w świecie owcze* 
ncj inteligencji zarówno jak i zatroskanych 
o los przyszły swych pociech — rodziców. 
Nie było przecież podówczas korzystają­
cych ze specjalnej aparatury i odpowiednio 
wykształconego personelu, dzisiejszych psy 
chotechnicznych poradni, nłe dzłw więc. że 
gdy moda widziała w te] teorji nieomal 
źródło przebudowy stosunków ówczesnych, 
do samego jej twórcy rozpoczęły się piel­
grzymki rodziców, przyprowadzających 
swe dzieci, aby z kształtu czaszek rozpoznał 
Istotę ich uzdolnień i drogi przeznaczeń. 

Nawet moralność zainteresowała się tym 
tak w popularności, gwałtownie rosnącym 
lekarzem. Znanym Jest w htatorjl medycy­
ny urzędowy list Franciszka I, cesarza au­
striackiego, skierowany w roku 1801 do ml 
nlstrów z nakazem przerwania wykładów 
Galla, jako wskazujących drogę ku mater. 
jarzmowi a tem samem podważających 
podstawy rellgjl 1 moralności. Jedynie mą . -
drym głosem wśród powodzi łatwego en­
tuzjazmu. Jak i bezpodstawne] krytyki oka 
zało się powIcdzen'e genialnego poety 1 my 
śPcłela nicmlecktwo Gothego. który stwler 
dzll przedewszystklem, że wiedza dotych­
czasowa, nłe daje dostatecznych podstaw 
do wysuwania tak daleko Idących wnios­
ków, lak je Gall podawał, 

Takłe były koleje usiłowań Galla odcy-
frowanta z kształtu czaszki ludzkich zdolno 
ści I przeznaczeń je] nosiciela. Dziś po pół 
torawiekowem przeszło oddaleniu od mo­
mentu uwielbień zarówno Jak d ruzgocą­
cych pomawlań o szarlatanerje, wznowił 
do pewnego "topola tę sprawę szereg bada 
czy, wśród których łstnleja nazwiska zupeł 
nie poważnych uczonych, jak prof. RetzJusa 

ze Sztokholmu, czy proi. Móbiusa z Lipska. 
Po wieloletnich badaniach, opartych Już na 
nowoczesnych metodach laboratoryjnych 
doszli oni 

niezależnie zresztą od siebie, 
do pewnego jakby nawrotu, choć tylko w 
naiogólniejazych zarysach do „teorji narza--
dow * Galla. Twierdzą bowiem, że do scha 
rakteryzowania głowy systemem Galla, po 
trzebna jest nietyiko specjalna zdolność sp.> 
slrzegawcza, którą nieliczni zresztą ludzie 
przynoszą z sobą na świa t ale i długolet­
nie ćwiczenie, podobnie jak historykowi 
sztuk) poza wrażliwością wrodzoną na plek 
r o potrzebna Jest \ znajomość rozwoju le­
go form, a także i odpowiednie wykształcę 
nie umiejętności patrzenia. Obaj uczeni 
przeprowadził; mnóstwo szczegółowych ba­
dań nad czaszkami i mózgami wielu zna. 
nych muzyków, matematyków i przyrodni­
ków, a wszystkie ich obserwacje stwierdzi­
ły ogólną zgodność ze spostrzeżeniami Gal. 
la, podkreślając jeszcze raz u muzyków np. 
charakterystyczną cechę uwypuklenia kości 
bkroniowych. 

Do najciekawszych metod w tej dzledzi 
me dociekań antropo - psychicznych, stoso 
wanych ostatnio zwłaszcza w Ameryce, na 
leżą Ł z w. zdjęcia kolektywne, z których 
szer. £ głów w tej samej pozycji 1 oświetlę 
S*| fotografowane jedna na drugiej, dają 
w rezultacie zdjęcie pewnego typa. 
Pchnauss, specjalista od teco rodzaju foto 
graflj otrzymał interesujące wynjkl, w któ­
rych znowu jakoby znalazł potwierdzenie 

P e s y m i s t a . 

HaloI Czy macie jeszcze trochę miejsca 
na waszym okręcie? 

Gdy tylko wiosna wróci, 
gdy ziemię upstrzą fiołki, 
inżynier pan Stułkowski 
pod nami kopie dołki. 

Niech skaczą, a wy kopcie, 
niech dźwięczą łopat krocie, 
Ha trudno przez te dołki 

Jest mniejsze bezrobocie. 

Sarkają wtedy mocno 
łodzianki cud — perełki, 
z kamyczka na kamyczek 
wciąż skaczą niby pchełki. 

ROM. 

śmiałych przypuszczeń Galla. Głowy bo-
wiem matematyków wykazują wyraźnie nad 
oczyma uwypuklające się miejsca, których 
nie posiatlaJ4 zdjęcia kolektywne, przyrod­
ników, Z tego wynikałoby, że Gall 

nie był ani oszustem, 
ani fantastą, ale bystrym obserwatorem 1 
śmiałym odkiywcą, który może tylko zbyt 
pohoi;>e głosił swoją teorję, nie opartą 
dostatecznie, jak już Goethe zauważył na 
naukowej podstawie. 

Tylko ze 1 tu mamy najsłabszą stronę 
jego teorj', między zawartością mózgu a 
kształtem czaszki nie istnieje koniecznie i 
stale występująca zależność, podobnie jak 
między wapą ogólną mózgu a tkwiąceml 
w nim Bóżnicami uzdolnień. Wprawdzie 
mózg znanego powieśclopisarza rosyjskie 
go Turgeulewa był znacznie cięższy od nor 
my (ważył 2 kg., podczas gdy waga mózgu 
mężczyzny wynosi 1350 gr.) , Jednak najclęż 
szy ze znanych mózgów (3 kg) był 

mózgiem człowieka niedorozwiniętego 
Nie możemy pozatem z całą dokładnością 
z formy czaszki wnioskować o szczegółach 
budowy mózgu Ją wypełniającego, a z nich 
o rriettiórych czynnościach zagadkowych 
mózgu. 

Mimo to, teorja Galla, dz'ś »uż przesta­
rzała przyczynia się w pewnym stopniu 
do badań nad najbardziej tajemniczym ze 
wszystkich narządów: mózgiem, który dziś 
dzięki poszukiwaniom makroskopowym, iest 
o wiele bardzie] dokładnie poznanym ani/e 
li za czasów Gal'a. 

Do zdobyczy wiedzy współczesnej nale­
ży uznanie związku między przejawami 
psych'czncml a budową specjalne] warstwy 
w mózgu, zwanej korą mózgową, składają 
cą się z olbrzymiego zbioru komórek, zróż 
nlczkowanych w poszczeiM-us ośrodki czyn 
nościowc. Tkwiące w takie] czy innej czasz 
ce właściwości budowy i związane z nią 
cechy czynnościowe mózgu wiążą s'c ponad 
to z typami konstytucyjnemi człowieka, a 
więc z czynnikami ważnemi nietyiko w 
zdrowiu, ale 1 chorobie osobrVka, S. 
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W ruchliwem centrum miasta 
dorożkarz śpi niebożę, 
nie każdy sobie dzisiaj 
nr. kurs pozwolić może 

Łodzianin kryzysowy 
czy stary, czy też młody, 
zmuszony koniecznością 
uznaje samochody. 

W dzialejszem t e m p c życia 
pokrywa różne drogi, — 
samochód łodzianina, 
to zdrowe, silne nogi. 

„Polka" nie jest tańcem polskim 
STO Wynalazła ją czeska pokojówka. BB0 

Chociaż tsnlec, Jako obrzęd religijny I margo uważana Jest za pierwszą twórczy* 
znanv Iest luż od najdawniejszych czasów, lnic lanca n.>Hożytnc«o, to jest tańca pary 
to Jednak narodźmy tańca, jako zabawy 
towarzyskiej -Mują się właściwie dopie.o 
od 1E wieku Sławna tancerka Anna de Ca 

P a n o w i e z p i ó r k i e m . 

łudzi, męzc:y/py I kobiety. 
•Jada ąc źrCdla powstania najpopuu, 'Ci 

szych, n. v''ijr>i.rodowyeli tańców, j a i ' c * 
i swoim czasie zdołały opanować świat, 

stwierdzamy, że do skarbnicy tych tancóW 
najwięcej dorzuciła pomysłowość i 

temperament ludowy. 
Tak naprzykład walc, którego czar trwa 

1 wabi od nowa — narodził się w Niem­
czech. Tarczy go lud pod rozmalteml posta 
claml 1 nazwami, jako taniec styryjski, ta* 
niec bawarski, sentymentalny walczyk wie* 
deńskl, wypływa z Innej strony jako styli* 
zowany walc angielski, a równocześnie ro­
dzi się we Francji, Jako „cotlllon", czylll 
kotyljon. albo „walc z figurami". 

Chłop węg*erski stworzył narodowego 
„czardasza" nasz lud wiejski obdarzył nas 
„mazurem" i „krakowiakiem*, „kujawia­
kiem" i „oberkiem" którym wystarcza na* 
dać nowe po europejsku brzmiące nazwy, 
aby odniosły tr'umf na szerszej arenie 
„Polka" natomiast, tak Jak dawnie] popular 
na wbrew swej nazwie nie Iest wcale tań­
cem polskim. Wynalazła Ją przypadkowo 
wesoła pokojówka czeska, którą podpatrzył 
nauczyciel muzyki Józef Neruda i wnet no 
v/y taniec puścił w świat. „Polka" zyskała 
odraza 

wielkie powodzen'e. 
Bardziej skomplikowaną jest hlstorja 

„kadryla" inaczej „kontredansa", który nie 
jest nlczem Irniem, jak angielskim tańcem 

' ludowym „co* ntrydance" co znaczy „ta-* 
niec wiejski". Ale Jeżeli zdołał stać sle 
tem czem go znamy dzisiaj, zasługa w tern 
Francuzów. Oni to rozwinęli i uszlachetnili 
ludowy pierwiastek, wzbogacając ten taniec 
z biegiem czasu pięcioma figurami kadry-
•oweml. 

\ Tych kilka przykładów wyst rcza dla 
wskazania, że ten kierunek artystycznej 
twórczości zawdzięcza dużo temu zawsze 
świeżemu \ silnie bijącemu źródłu, Jakiem , 
Jest ożywcza 1 niewyczerpana twórczość W 
dowa. 
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Przyrzekłem dziś redakcji, 
ja Feluś, herbu Wróbel, 
zgryzmolić krótki wierszyk 
w ten wielki „Echa" jubel. 

Do „Echa" czuję miętę, 
bo z twarzy nudę płoszy, 
kup „Echo" — znajdziesz wszystko 
za jedne dziesięć groszy. 

Panowie redaktorzy 
tak mówiąc między nami, 
na karku mają głowy 
i chłopy są z kościami. 

Zrobiłeś jakieś świństwo 
wnet chwyta pióro łapka, 
opisze, że rodzona 
nie pozna nawet babka. 

Czasami tak zakręcą, 
że człowiek, pyłek marny 
uwierzy im, Iż śnieżek 
nic biały jest, a czarny. 

Gdy jesteś bezrobotny, 
przeklinasz dolę pieską, 
redaktor chwyci pióro 
artykuł pisze z łezką. 

Gdy znowuś awanturnik, 
hu'aka, lub gagatek, 
Pan, Krzecki bez namysłu 
ładuje clę do „Kratek". 

Rontowi też nie trzeba 
o wierszu długo gadać, 
dziewczynki jadłby łyżką, 
rymuje — proszę siadać. 

Apetyt masz na wieści 
ze świata sportowego, 
wiązanka jest bajeczna 
układu Kozielskiego. 

ż e „Echo" dobrze pisze 
nie miałem nigdy straty, 

dziś drę się pełnem gardłem; 
Niech żyją J u b ^ - M H 

FELUŚ — GAZECIARZ. 
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